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Numer pojedynocy w K ra k o w ie  i we Lw ow ie koaituje 10 oentów.

VreiiHineraia wrwołl:U) i  f
^ w Krakowie. . . . rooznie zir. 20 — kwartalnie *łr. 5 — miesięcznie złr. 2

"**» w państwie Austryaokiśm B ,  24 a 0 6 B „ 2 o. 25
» do Pros i Rzeszy niemieo. „ tal. 16 agr. *0 ,  tal. 4 sgr. 5 , tal. 1 sr. 16
» » Francyi i Anglii . . .  „ fran.108 „ fran. 27 ,  fran. 10
» ,  Belgii Wlooh iSzwajearyi ,  80 ,  ,  20 ,  ,  7

z ęieuiędzaai przesyłane byó winny franco do Adminiatracyi ,Czasd.“ — Ł la ty  reklamacyjne 
a,asapieazętowaae,"nie TllBgśjf'frankowaniu. — b la tó w  nj< frankowanych nie przyjmuje się.

M ę k o f i w w  nadsyłane Redakoyi, nie zwraoajf si§ i uiszczone będą.
CZAS ; w domu pod L. 428,

f t u u m e r a i i ;  p n y | H i i i ) ą :
Krakowie: Bióro Adminiatracyi „Czaso* przy uUey KOtanndj 

tudzież wszystkie Drspda pooztowe anstryaokie.
.WMelku* °  rodzaja, przyjmą), się za opłat*: za miejsce wiersza drobneg 

(petit) za jednorazowo amieszezenie po 8 oentów, za następne po 5 centów, oraz za opłata naleit 1
stęplowej po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. / ^ a S j

I O f« O M e a U  przyjmuję: we L w ow ie  w Ajcncyi ,C*ĄBO« j>. AZelc*. P ia tk o u fi l t^ Ą  
przy plaeu Katedralnym pod L. 31. -  W Wiedniu p. A. O ppdik Wollzeile 22. -  N* Francye 1 Anglię H  
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Ractkowekx, Rue dn pont de Lodi Nr. 1.— Zaś ty lk o  o g l o s z e n t s  si  
w Wiedniu „Neuer Markt Nr. 11,* w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei *, »'• 
(Szwajoarya) pp. Raa*enstein <k Vogier — w Berlinie p. A. Jźetemayer i p. R udolf Motse, Friedrich*- 
ośrasse Nr 60 — w Frankfurcie nad Menem p. Q. L. Daube <6 Comp. -  - - — —

w Wrocławiu p. Jenke B ia l <6 Freund.
w Lipsku p. Henryl Engler-

^ » od 1 Sierpnia do 30 Września

OGIOSZMIH fezbdhatt lnie ministra spraw zewnętrznych. Wnosząc
^  Krakowie: na miesiąc Sierpień, złr. 2 | z .od?bn\neg° wczoraj w l7m samy m Przed-

— 4 miocie telegramu, wnosić można, że kanclerz
podobną dał odpowiedź i delegacyi węgier
skiej.

c 25 Wracając się do przedmiotu, i ogranicza 
5 0 - jąc na przedmiotowych tylko nad „Czerwo 

” ‘ ną księgą" uwagach, nie będziemy wyda
wać sądu o dyplomatycznej zręczności w 

l i r a k Ó H '  J8H l i p c a .  redakcyi not ogłoszonych, bo nie czujemy
się ani uzdolnieni ani powołani do takowć

powiedział hr. Beust, czyni zbytecznem istnie-1 niosła z tego jakie korzyści, rozbierać nie
'będziemy. To pewna, źe teraz dyplomacy

Przesyłką pocztową w Pań
stwie Austryackiem, na mie-

 ̂ 8l%c Sierpień.......................... złr.
1 Sierpnia do końca Września „

2
4

c*^.- J J JI mać ód zapisania, że w zbiorze tym ud erza
naS i M U e T  ~ ‘r ' taT * ?  ' i ™ ? ? .  " I S k r j a k 0V » w ó b r d a 'w ‘ w yp7w ie7ZeDtał»,TTe czerwonej, którą kanclerz państwa , . . .  * .

kr Be«8t, złożyłzebranym w Wiedniu De- I f *  ,« 8tat“leg« 8loW, \  * J,k« me, cf  .
»«}< m  do spraw wspólnych monarchii. aU f“ k' ^

iako snr.wosd.nie ministra snraw «ach i ahtach dyplomatycznych. Mówimy88t to niejako sprawozdanie ministra spraw ■ , . . . .  . .. .  , .
ś n i e ż n y c h  cesarstwa austryacko-Węgier-1 "a Poz<Sr' bo właSn,e w swobod2le zna-
“kf o  z polityki, jakiej się państwo bzy- ^  ra8czZ wypowiedzeniu
^ t » . »  obecościennych mocarstw i kwestyi.Iklel“’ ,ż 8!« 0“° ?8« “'™, " 7 daJe M
ks
m vUSu ościennych mocarstw i kwestyj,
• tdrych udział brać musiało. Lubo obecna I ,w.em ’

ta-
sło-

zffota w ułożeniu depeszy tak gład-
j e e *  czerwona mniejszej jest n ii poprze- k!em’ Pr08tem ‘ £ • * * •  *  zdawaóby się mo- 

“le Objętości, sprawozdanie wydaje nam If.10’ 4e “ cm ajuż potem źadnój ukrytój my
?? dokładniejsze niś dawniejsze. Z n o tr !1 w. taJ“lkaol. gabinetowych, wdzielibyśmy 
b?,ez "M podunych, przekonać się mośna dyplomatyczną zręczność.
5 ™ . że z przeczytania „Czerwonej księgi* R otP hJ; BeuĄ  ™ ykle tak jasne, pro-

  . . . . . 4 0  I a f p  m u ń  w  m o n  I n n  lnflrriilrr*i7 Q 7  fo l^ o  n n
' 8i« powziąć jamewyotoażenie! o kierunku 8t6’ mJ'4‘ w. n;ch tab * taką po-

A k in t  i •. 1 w . 1 I 7HrnQ nłnrormaoio rornnwipn7iQno 7a onbad Pnl'tyka zagraniczna Austryi pro- zorn’  otwartością wypowiedziana, że są i  
je*?2"ai> była. W sprawach, gdzie wiele not zroz“m‘enla. f k >“‘we, ' ? czytają 81,  
k tó r 7 ,n°Mv°,,2 'cb- znajduje się zawsze jedna, a^ybkością jak artykuły dziennikarskie, ma
b m  n T T a w \“to88Z8z» ^ 'r c z ió ir w y d ó -  8i« ™z"“ 8'S. kiedy s ,  wyborne.
»pornv ale W  Ldmiot główny lub punkt Właśnie też z tego naszem zdaniem przy- 
przez ’ hltL  stanowisko zajęte miotu not w „Czerwonćj księdze11 podanych,
chodzi hi* • Ó8ki w kwestyi, o którą uczyniono zarzut ich autorowi. Zaiste było- 
chnó L a JNie“ n,®J znaleść można zawsze b7 to wadą, i niemałą, gdyby przymiot ten 
ohi»,ś • • 8 Óypłomatyczny, lab depeszę, przeważał, gdyby akt dyplomatyczny, bę-
. Jssniającą stosunek w jakim Austrya do d^c wybornym artykułem dziennikarskim, 
U|iych państw europejskich pozostaje. Zgo- nie zachował warunków koniecznych w sfe- 
a 0 ile nam o tym dyplomatycznym zbio- rze dyplomatycznój, powagi i godności. Lecz

^  sądzić wolno, odpowiada on celowi, d o i0 iłe sadzić możem, noty hr. Beusta zacho- 
sta leg°- j £8t przeznaczony) to jest do przed-l WUJ^ bardzo ściśle te warunki tak w treści 

stanu rzeczy i potrzeb zewnętrznej Jak i formie, lecz bez przekraczania granic
Jakie, 
staw i
PolitvbTV l" uurzc13^ 1 łKHnscu *cr • - i  u j  1 - •
° g ó ] n . l  ,gr"madzeniu ’ które nad sprawą | wymaganych dyplomacyą, me wykluczają tćj

pisze swe depesze w tem mniej więcój prze
konaniu, że nie pozostaną one w archiwach 
gabinetowych, ale wyjdą lub wyjść mog: 
na widok publiczny, i poddane będą sądo 
wi opinii publicznej. Są zapewne wyjątki _ 
dzisiaj w dyplomacyi, ale bierzemy rzecz 
w ogóle tak, jak ją przedstawiają ogłaszane 
wszelkiej barwy księgi i publikowane co 
chwila w dziennikach depesze. Skoro więc 
w czynnościach swoich dyplomacya odwo
łuje się do opinii publicznej, fłusznem zdaje 
się, jeżeli bierze do tego środek odpowiedni. 
Środkiem tym wskazanym zdaje się być ja
sność i owa swoboda w formie not do ogło
szenia przeznaczonych, zgoła przymioty które 
Wpływ ną opinią publiczną artykułom dzien
nikarskim zapewniają. Noty hr. Beusta do
wodzą, że można te przymioty pogodzić z 
całą powtarzamy powagą i godnością, jaks 
w tak ważnych sferach dyplomacyi uważa
my sami za niezbędną.

Czerwona księga.

Podawszy z czerwonej księki najważniejsze de 
pesze dotyczące ndziala Anstryi w sprawach eu
ropejskich, zamykamy szereg owych wyjątków 
notą kanclerza państwa w sprawie zajścia belgij- 
8ko-francnzkiego, do bar. W ernera posła anstrya- 
ckiego w Dreźnie. Jest ona najświeższą z not za
wartych w owym zbiorze:

hia deg° budżetu obraduje, bez zaszkodzę- jak mówimy, jasności i swobody, bądź w 
w dyplomatycznej stronie gabinetu, i z u- rozumowaniu, bądź w wyrażeniu,

^ ^dnieniem konieczności w ym agającej, I zbliża do artykułów  dzienników, „ „..„..vy 
lulf n*ekłóre noty i depesze, jako  poufne |te ostatnie do nich podnosi. A uważamy to

w sp raw ach  wiszących w tajemnicy po- za przymiot, nie dla tego, że jesteśmy dzien- 
°8t»ły. nikarzami, chociaż chęć podniesienia dzień

Kie mamy wcale zamiaru rozbierać kie- nikarstwa byłaby do przebaczenia, ale dla
f i   . 1  Z X      » _ -Ir*T>ku politycznego uwydatnionego notami I ^  w dzisiejszym stanie rzeczy, wyda- 

^ s ię g i  czerwonej." Wskazaliśmy dawno j° nam si  ̂ nietylko naturalnem ale korzy- 
pokojowy, bardzo usilnie we wszy- stnem dla dyplomacyi, użycie tej formy w

ŁKlch kwestvsipK : _______ Al.:__: ______ f l w r n l i  f t l r t f t f i h .  skoro sa n r Z f t 7 n a p . 7 A n o  n i omi nr* i z wszystKiemi pansiwa- ----- , ^ r ——
przy ®Prowadzony, i oceniliśmy utrzymanie | dla samych tylko gabinetów, ale mają wpły-a v v v u i i i o u i j  u t ic ij1 u id u iv  i * ^  w
Pierw 111 godQOl̂ cł właściwej monarchii waó na opinię publiczną.
Polit SZ6g0 rz§du. Szczegółowiej zatrudnił się Każdy;’podobno przyzna, że inną musiała 
^bio^CZn̂  ®troną tego dyplomatycznego być, a przynajmniej być mogła forma depesz, 
W I 11 naaz korespondent z Wiednia ( f t t )  wtedy gdy dyplomacya była jakby tajemni- 
świ awnieJ8z7 m »Kai§dze czerwonej" po- czem stowarzyszeniem, którego sprawy ni- 
j ^onym liście, a we wczorajszym, opisu-Igdy światła dziennego oglądać nie miały. 
W posiedzenie wydziału budżetowego Pamiętamy nie dawne czasy, gdzie ogłoszona, 
^ ie ffgacyi austryackiej, znaleźliśmy po- najczęściej wykradziona, lub niedyskrecyą 
CzVt •CD*e niejako wra ên'a ) jakieśmy z zdobyta nota dyplomatyczna, była jako bar- 
jestania ^Czerwonej księgi" odebrali, to dzo rara avis, wypadkiem europejskim. Była 

’ że odpowiada całkiem swemu przezna- zwykle hieroglifem nad którym łamano so- 
!b- Bliższe określenie polityki zagrani- bie głowy, tak jakby dyplomaci nietylko 

Pow*: âk to’ które z ogłoszonych not łatwo wyrazy ale nawet myśli swoje cyfrowali 
można> D*e byłoby już terażniej- Lecz czasy te minęły: czy to dobrze czy 

0 ds3 -  a ê odnosiłoby się do przyszłości, źle, nie wchodzimy, czy na tem zyskała lub 
°hienie zaś polityki przyszłości, jak straciła dyplomacya, czy nawet ludzkość od-

Wiedeń 8 lipea 1869 r.
Z sprawozdań W. Ekscelencji dowiedziałem się, 

źe w Dreźnie żywą poświęcają nwagę przebiegowi 
fraucuzko - belgijskiego sporu. Nasze zachowanie 
się wobec niego wywołało jak  się zdaje w tam tej
szych kołach politycznych rozmaite wątpliwości i 
zdawałoby się, jakoby usiłowano wywierać wpływ 
na zdauie kr. Saskiego rządu w duchu nienawi 
stnego nam pojmowania przebiega rzeczy. Miano
wicie posłużono się tam, jak  się zdaje, moją po- 
ufuą depeszą do hr. W im pffenazd.lgo maja r. b.— 
w obeo czego podzie la j z W .Ekscelencyą uczucie 
słosznego zdziwienia — aby postępowanie nasze 
przedstawić w świetle oddanej rządowi fraocaz- 
kiema i z nim nkartowanej usługi miłosnej.

Ponieważ szczególną na to k ładę wartość, aby 
gabinetu drezdeńskiego nie pozostawić pod obłą- 
ftojąoym wrażeniem tego rodzaju skierowanych 
orzeciw nam insynuacyj, pragnę przeto, abyś W. 
Eks. z swej strony, cały przebieg rzeczy, o ile 
nas dotyczy, baronowi Frieseuowi przedstawił, 
do czego mam zaszczyt W. Eks. następujące do
starczyć uwagi.

Naprzód wyrażam silne przekonanie, że w o- 
koliczuości, iż w swoim czasie wspomaioną de
peszę z Igo maja W. Ekseelencyi nie do udzie
lenia kr. rządowi, lecz dla osobistej wiadomości 
przesłałem, kr. saski minister spraw zagranicz
nych nie upatrzy braku zaufania, lecz właśnie 
uzna w tem rezultat owej oględności, która nam 
się w ogóle w sprawie tej wydawała być nak a
zaną, Opowiem to po prosta dotyczącą nas stronę 
faktyczną.

Nic niemoże być błędniejszego nad podsunięcie, 
jakobyśmy na naleganie Francyi nacisk wywie- 
rłć chcieli na rząd belgijski. Rząd francuzki ni
gdy nie przemawiał do nas o swych układach z 
Belgią i my z swej strony niecznliśsay bynajmniej 
pokusy wciągania w zakres wpływu inuycb 
wielkich mocarstw, sporu powstałego między 
Francyą i Belgią, a zapewne najlepiej dającego 
się załatwić przez strony bezpośrednio w nim in
teresowane, postępowanie, w którem według oko
liczności musielibyśmy owszem upatrywać grożoe 
niebezpieczeństwo. Gdy mi jednak hr. Wimpffen 
doniósł, że jego belgijski kolega bar. Nothomb

EORESPOIDHMCTA CZASO.
Krzeszowice 18

Oświata krzewi się w narodzie dwojako: zapo-

wyraził mu życzenie poznać moje zapatrywanie | 
się na położenie rzeczy, tem mniej widziałem po I 
wodu usuwać się od spełnienia tego życzenia, 
mniemając, że przez całkiem bezstronne, ponfue, 
a raczej osobiste zwierzenie belgijskiemu mężo-1 
wi stanu mego zapatrywania się, interesom naszej
polityki pokojowej, pożytek przynieść mogę. | ________________ ______ _ _

Mojem bardzo stanowczem zdaniem było mia- mocą szkół i za pomocą własnej samodzielnej po
nowicie, że rząd belgijski nie dobrze czyni, iż zaszkolnej nauki.
spór swój z Fraucyą ointeresa materyalne zbyt na Podług ustawy z d. 25 maja 1868 r. najwyższe 
pole polityczne przenosi i w uroszczeniach odno- kierownictwo i nadzór nad całecn nauczaniem i wy- 
szących się do rozwoju zakładów komumkacyj- chowaniem przysłużą państwu i sprawuje ono je 
nycb, upatruje dla swej samoistności niebezpie- za pomocą prawnie do tego powołanych władz- 
czeństwo, którego bądź co bądź uniknąć należy, tj. za pośrednictwem ministerstwa wyznań i oświe, 

Nie po raz pierwszy przy tej sposobności u- cenią a względnie co do kierownictwa i nadzoru 
trzymywałem, że słabsze państwo wobec silniej- usd wychowaniem, dalej nad szkołami ludowemi 
szego sąsiada właśnie w tedy w stanowczą zawi- i nauczycielskiemi zakładanie ustanowioną jest 
słość i bezwolność popada, jeżeli chce dać prze- w każdym królestwie i kraju krajowa rada szkolna, 
wagę bezwzględnemu równouprawnieniu w kie- jako najwyższa krajowa władza szkolaa. 
runku tamującym naturalny rozwój staDU komu- Według szczegółowego dla Galicyi wydanego 
nikacyj. Dostarcza on przez to siluiejszemn mo- uajwyższego postanowienia z d. 25 czerwca 1867. 
carstwu właśnie gnębiącej je  korzyści. Kada szkolna krajowa w tem królestwie, jest tak

Jeżeli przeciwnie umie się pogodzić z wymo- że w sprawaeh szkół średnich najwyższą władzą 
gami, uwzględniając istniejące potrzeby komu I nadzorczą i wykonawczą, 
uikacyi, teui więcej zachowa zdolności do wolnegol Rada szkolaa krajowa w odezwie wydanej do 
samoi8tnienia, gdy idzie o obronę politycznego! kraju po swojem urządzeniu objawiła, jak  poj- 
swego bytu i niezawisłości. Gdy słowa te zwra- enuje przypadłe jej w udziale zadanie, wpóżniej- 
cam do Drezna, niech mi będzie wolno wyznać, ozej odezwie wydanej do wydziałów rad powią
że moje saskie doświadczenie me pozostało może towycb, zachęciła kraj do zakładania bibliotek
w tym punkcie bez .wpływu na moj sposób za- przy szkołach ludowych,
patry wania się. Dla czegóż niemiałbym przy to- Towarzystwo przyjaciół oświaty nie wdzierając 
czyć przykładu, że wszelkie ustępstwa w sprawie się w zakres działania Rady szkolnej, w nadzór 
związku celnego Saksonii i tylu innych państw i kierunek nauki po szkołach udzielonej, winno 
związku celnego nie powstrzymały ich w r. 1866 jednak działać pomocniczo, popierając jej usiło-
od oświadczenia się przeciw Prusom ?. ^ania a popierać je  może i zamierza przez wy-

Trzeba być bardzo uprzedzonym, aby przypu- dawnictwo dzieł do użytku szkolnego służyć mo- 
szczać, że przytoczyłem ten przykład dla dora- gących (§ 21 c. statutu Tow. przyjaciął oświaty), 
dzauia rządowi belgijskiemu, (którego stósunek do przez zakładanie bibliotek, tam, gdzie uzna tego 
irancyi tak mato jest podobny do stósunku I potrzebę, szczególniej przy szkołach początko- 

jiaństw niemieckich do Prus,) zawarcia uoii celnej I *ych po wsiach i m iasteczkach, aby wzbudzić 
i Fiaacyą. Tem bardziej jeszcze się mylą ci, coL hęć do czytania i oświecania się i dać sposo- 
przypuszczają, że chcieliśmy poświęcić niezawi oność zadośćuczynienia tej cbęci.“ (§ 2. 4. statu- 
słość i neutralność Belgii. Nie wiemy czy kiedy I tu tegoż).
wynurzą się kwestye wynagrodzeń, któreby były-l Nadmienić winniśmy przy tej sposobności o po- 
by nieodzownem (.następstwem absorbcyi Belgii I irzebie udzielania pomocy w tym kierunku z ta- 
przez Francyę, lecz z pewnością . . .z z pewnością nie mielibyśmy I kim nieraz trudem szczupłemi siłami gmin miej- 
tej szalonej odwagi dawać pobćfc do kombinacyi, I skich nowopowstającym gimnazyom, lub szkołom

którą wiązałoby się utrażeuie na największe realoym przez dopomaganie w zakładania biblio- 
niebezpieczeństwo interesów naszej monarchii, jak tek, gabinetów przyrodniczych itp. środków d o -
niflmnlp.i nnlrnin  p n r m m ic b i p o n   _ j t i . .uiemniej pokoju europejskiego.

Co dla posła belgijskiego w Berlinie pisałem, 
poleciłem następnie w dwóch miejscach w Paryżu i 
Londynie odczytać. Aby zawiadomić rząd fran 
cuzki o na zym poufnym objawie opinii, skłonił 
mnie nasz własny iuteres, gdyż w Paryżu nie za
brakłoby usiłowań, opór Belgii przedstawić jako 
podsycany w cichości radami gabinetu wiedeń 
skiego. W Londynie udzieliłem depesze z Igo 
maja, gdyż zdawało mi się wtedy lojalaem i ko- 
rzystnem dla pokojowego załatwienia, tameczne 
mu rządowi nie taić, że według przekonania mo
jego, bardziej okazuje się niechętnym potrzebnym 
ustępstwom Belgii, niż tego powszechny interes 
wymaga. Jeżeli czasem się dzieje, że życzliwa 
rada nie bywa przyjętą z szczególną uprzejmo
ścią, później jeduak znajduje uwzględnienie, to 
wypadek taki tutaj zaszedł, gdyż póżaiej jeżeli 
dobrze poinformowani jesteśmy, w podobnym da
chu działano z innej, ważnej strony w Belgii jak 
to poprzednio oświadczeniem mojem skierowanem 
d j  pewnej znakomitości belgijskiej uczyniłem.

Taki jest cały nasz udział w sporze w osta
tnich dniach, szczęśliwie załatwionym. Mam pe
wną nadzieję, że gdyby w ducha bar. FrieseD 
Wątpliwości względem naszego postępowania po
wstały, powyższ wyjaśnienia w zupełności go prze- 
lo tu jąg o , że wobec spora trancuzko-belgijskiego 
i ni na włos z drogi powszechnej Daszt-j polityai

!ie zboczyliśmy, którą zna jako miłującą pokój i na 
iszystkie strony pojednawczą. W Eks. jesteś n- 
oważnionym, niniejszą depeszę kr. ministrowi 
praw zagranicznych zakomunikować.
Racz przyjąć i. t. d.

uiocniczyth przy podobnych zakładach; że tu tyl 
ko wspomnimy jako przykład świeżo z wielkim 
wysiłkiem gmioy powstałe cztero-klasowe gimna- 
zyum w Jaśle, które polecić w tej mierze opiece 
Towarzystwa uważamy sobią za obowiązek.

Mogłoby też Towarzystwo popierać cele wyt- 
inięte Radzie szkolnej krajow ej, udzielając jej 
swych spostrzeżeń, co do niedostatków nauki i 
sposobu udzielania jej po szkołach ludowych te- 
bnicznych Diźszych i gimnazyacb, podając wnio

ski swe co do sposobu usunięcia tych niedostat
ków, pozostawiając ostateczną w tej mierze u- 
ihwałę i uwzględnienie Radzie szkolnej kra
jowej.

Jedną z takich naglących potrzeb, której za
spokojenie Rada szkolna krajjw a winuaby uczy
nić jednem z najprzedniejszych swych zadań a o 
co towarzystwo upraszaćby ją  winno, jest pole
cenie i nadzór ścisłego przeprowadzenia istnieją
cych przepisów b przymusie szkolnym, bez któ
rego tylko bardzo mała ilość dzieci naszego lu
du nance oddawać się będzie.

Przechodząc do właściwego zakresu działania 
Towarzystwa przyjaciół oświaty, jakim jest krze
wienie oświaty po za obrębem szkoły, to w tej 
mierze może ono działać dwojako, a to za pomo
cą wydawnictwa dzieł i za pomocą rozpowsze
chniania tychże.

Oświata pojęta być może w obszerniejszem i 
ściślrjszem znaczeniu, a to o ile obejmuje sobą ca
ły naród, lab mniej oświecone jego warstwy, czy
li, ja k  zwykle mówimy lad.

Oświatę pojętą w znaczeniu pierwszem krzewić 
ramierza Towarzystwo mianowicie za pomocą 
„Wydawnictwa dzieł tanich i pożyteCzuych" nrze

S T a ^ t a t a f n ) .  ° ŚWieCef,8Zej w*r«t«y ludności.

Pod ludem w znaczeniu powyższem nie chcemy

literacko - artystyczna.

Serafina.
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l'ach 3 ’dzern®m prostego wypadku, czy też prędzej 
^ i l e  kobiece! fantazyi, lubiącej zdobić wszelkie
^ U e t  Ważn‘eJsze w życiu odpowiednią dekoracyą 
8iło “ rzną, wieczorne przyjęcie pani Serafiny no- 
K n l T * *  szat6 niezwykłego i odrębnej cechy 
kielc. u- — Otworzono wielkie salony na dole,
S  ^  blaskiem stiuków pokrywających ściany i 
tótt, ( a meblach ożywionej tylko bukietami kwia-. 2 d 1 VK1UUCJ LJilkU UUrWî LtAAAAA n n i w

• ‘ecznr^6 P°tobmm światła tryskającego z koron 
d0 w zawieszonych u stropu i mnożącego 

Wi0si " esk°acz°ności w źwierciadłach, pełne wo 
J’°biąCe ,1QeJ i zapachu kwitnących drzew ogrodu. . .  
bych b w cbwili mimowolne wrażenie świetla- 
^  8erafizestrzeni eterycznego świata. 
l% rz “a w białej przejrzystej koronkowej sukni, 

d łna^-Cej °drzuceniem stalowych łu-
h as2czn ^ 'ej 1 • Powteczystej nakształt dworskiego 

kłowil 2 W‘? l em kwiatów skromnej konwalii 
N c h  Przet>kauił dyamentami i spadającą w 

sbv, i, sPł°tach, na ramiona, pomiędzy długie loki 
Popielatych, jedwabistych włoków nrzesu

i° bha d l Jak/ ieD 1° Pmtych jeszcze salonach, po- N siJło  nadziemskiego zjawiska, które spłoszyć
l%k?ej ! “  d0Q°Jdl0tu ukazanie się p.erwszej 

oj p o s tac i... Sławę arcydzieła arcydzieł i

piękności nad pięknościami zawdzięczała przede- 
wszystkiem posągowej, klasycznej harmonii kształ
tów i wymiarów, uderzającej wyrazem skończonej 
doskonałości, ukrywającej wzrost niezwykły w ko
biecie i nadający niewysłowiony wdzięk całej po
staci i najdrobniejszym ruchom. Na szyi, niezró
wnanej czystości zarysów, wznosiła się śmiało 
główka godna zdobić jaką władczynię starożytnej 
Romy; o jasnem, myślącem, rozumnem, wyniosłem 
i majestatycznem czole; o krótkim i prostym no
sku, wyrzeźbionym czarodziejskim dłutem, małych 
usteczkach dwa rzędy pereł kryjących zakończonych 
brodą wydatną, znamionującą hart charakteru 
wielki zasób energii. Pod regularnym łukiem cie
mnej, brunatnej brwi, zdającej się być dziełem de
likatnego pędzla, w przeźroczu powiek pływało 
oko ocienione długą rzęsą, którego źrenica, pod 
wpływem zmian światła i wewnętrznego usposo 
bienia duszy, przechodziła z zieloności szmaragdu 
i wód morskich do jasnych barw topazu, naprze- 
mian stwarzając naokoło atmosferę życia i rozja
śniając powietrze jedaem spojrzeniem, czarując ła
godnością, nieziemskie zachwyty lub drażniące do 
głębi niepokoje wzbudzając, przykuwając zagadko
wą, tajemniczą i bezdenną sfinksa niemotą. — Płeć 
przypominała kolorem i bladością niektóre naj
rzadsze odmiany białego bursztynu; krew niefar- 
bowała jej nigdy żywszym odcieniem i tylko nie
bieskie żyłki, przeglądając przez cieniuchną tkani
nę skóry, monotonię przerywały. — Ogólny wyraz 
twarzy mówił, w sposób każdemu zrozumiały, o 
istnieniu duszy wielkiej i niepospolitej; znamiono
wał inteligencyę, umysł poważny i głębokie poczu
cie własnej wartości, pewien chłód wewnętrzny i 
pyszną obojętność, wrodzoną moc panowania sobie

samej i drugim, przewagę głowy nad sercem równo
i spokojnie bijącem i nieznającem burz namiętności.

Dziś zdawała się opromienioną uśmiechem na
dziei i gorąćo upragnionego szczęścia; zdawała się 
drżyć lekko pod wpływem prądów sprzecznych, 
marzeń złocistych i czarnych obaw, niebieskich 
wejrzeń anioła wiary i szyderskich chichotań du
cha p rzeczen ia... Na czole przeciągały chmury i 
błyski jasności słonecznej; gra powiek znaczyła fa
lowanie myśli i uczuć, lecz przytem czuć było, że 
burza dotyka zaledwie powierzchni, a głębie duszy 
cieszą się spokojem oceanu głębin.

Turkot powozu zatrzymującego się przed gan
kiem, wyrwał ją  z zadumy, przywołując do rze
czywistości i przypominając banalne obowiązki go
spodyni. Westchnęła lekko, spojrzała w lustro, po
prawiła lok ręką, i pogodna, jak statua gościnnej 
uprzejmości, skierowała się ku drzwiom wchodo- 
wym, w których stał już Robert z miną Adama 
kontemplującego swą towarzyszkę, ukazującą się 
wśród pejzażu rajskich przepychów.

— Czy mnie oczy mylą, czy panią moją widzę 
przed sobą?!

Mnie samą, kochany hrabio; obchodzę dzisiaj 
święto zmartwychpowstania moich marzeń serde
cznych. . .  albo pogrzeb resztek nadzie i.. .  to przy
szłość dopiero p o k aż e? ... Bliższych objaśnień nie 
żądaj. . .  ja  sama w tej chwili dać bym ci ich nie 
u m ia ła . ..  bądź pewien tylko że, radość czy smu
tek, z tobą pierwszym podzielę.

— Aniele, w mojem starem sercu znajdziesz za
wsze udział i współczucie praw dziw e...

Szelest sukien walczących z objętością roztwar- 
tych szeroko podwoi, przerwał, niestety, improwi- 
zacyę natchnionego i z rozbudzoną werwą poety

czną Roberta, a tłum gości rozdzielił szerokim ko
rytem od zaczarowanej królewny, rozdzielającej 
naokoło grzeczne powitania, uśmiechy i prozaiczne 
usciśnienia ręki.

Wkrótce salony zapełniły się kompletnie. Wśród 
obłoków koronek, gazy i jedwabiu, oświeconych 
blaskiem drogich kamieni i pereł, roiły się czarne 
fraki mężczyzn, służące za korzystne tło róźnoko 
lorowym tualetom i wszelkich kształtów twarzy
czkom dam, nad któremi górowała całą głową Se 
rafina, otoczona jakby aureolą promienną i zaćmie
wająca swoje rywalki, wyglądające przy niej na 
pokorne sługi, przejęte świadomością własnej niź- 
siości. —  Herkules z Edwardem, nierozłącznie jak 
Pylad i Orest, przybyli swoim zwyczajem ostatni, 
a za nimi wsunął się nieśmiałe Karol, oślepiony i 
odurzony gwarem zaraz na progu — wszyscy trzej 
pani domu oczami szukając.

Czarna głowa Herkula, osadzona na olbrzymiej 
staturze, pierwsza skłoniła się, dosięgłszy celu tru
dnej żeglugi.

— W jakąż to podróż nadpowietrzną wybiera 
się pani, odziana zawczasu w obłoki ? zapytał, to
rując bez ceremonii przystęp łokciami.

— Czy masz pan ochotę mi towarzyszyć ?
— Jestem za ciężki, wolę zostać na ziemi zna

jom ej, ale mogę pani dać lepszego zastępcę: 
Edwarda, który chętnie buja balonem, albo Karola 
zwykle tylko jedną nogą dotykającego z iem i.. .  on 
ma wszystkie kwalifikacye potrzebne i chętnie po 
jedzie. — Uklęknijcie dzieci bez bojaźni i z czy- 
stem sumieniem, nikt wam tego za grzech bałwo
chwalstwa nie poczy ta ... Patrz pani, jak obydwa 
dziwnie podobni do biblijnego poganina na drodze 
do Alepu, z tą  różnicą, że z pewnością żaden nie

ośmielił się o prześladowaniu zam arzyć...
— Szanowny Herkulesie, z żalem muszę pana 

prosić o odłożenie na później dalszego ciągu zaj
mującej powieści, gdyż biedny Włoch zaczyna 
próbować swego instrumentu klassycznego i zabie
ra się do grania  Panie Zadoro, chciej pan
swego towarzysza przedstawić niektórym osobom; 
wybór panu zostawiam i naprzód dziękuję...

W tym momencie odezwały się istotnie płaczli
we tony mandoliny i nastała cisza, przerywana od 
czasu do czasn szeptem głosów i uśmiechów falu
jących po zebraniu. — Karol przez przypadkową 
lukę dotarł do najbliższej ściany i zamknąwszy po 
wieki marzył na jawie, próbuj‘ąc, według w yraże
nia angielskiego poety, złocić najczystsze złoto i 
kwiaty lilii pędzlem naśladow ać.... Ggdy p rze
brzmiały ostatnie dźwięki wydobyte z elegicznych 
strun ręką niewidomego, klawisze fortepianu zanu 
ciły, pod palcami |znajomego nam Niemca, idealną 
przejmującą tęschnotą miłości pieśń przed portre
tem, z opery genialnego mistrza osnutej na Skan
dynawskiej legendzie zaczarowanego okrętu • _
wtenczas i marzenia Karola przybrały innv k im . 
nek, a z mgieł wyobraźni wynurzała J ó w ^  
domiej postać eterycznej narzeczonej, nosząca ry
sy Serafiny, z którą ulatywał w przestwory świa
tła i ciep a, w nieskończoność zupełnej szczęśli
wości, opleciony purpurą, szafirem i złotem, upo
jony bujaniem na niedoścignionych wyżynach i peł
nią niezostawiającą żadnych pragnień ani potrzeb 
niezaspokojonych. Zrozumiał i pojął owe idealne
małżeństwo w tych sferach, którym nie obszar po
wietrza, lecz atmosfera otaczająca słońce za pod
nóżek s łu ży ła ... Ciche, salonowe o k la^ i obcięły 
skrzydła jednem cięciem i ściągnęły Ikara na po-
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rozumieć jedyaie włościan, lecz także i małomie- 
ssczan, następnie niżej pod względem oświaty 
stojące warstwy ludności miast większych, rze
m ie ś ln ik ó w ,  wyrobników, słnżących, w ogóle lo
dzi z pracy rąk  żyjących , których to wszystkich 
Towarzystwo szczególaiej w swej pieczy mieć 
winno.

Jak  każde obecne działanie jest dalszym cią
giem i nznpełaieoiem działania poprzedniego, tak 
i towarzystwo zamierzające wydawać dzieła krze
wić mające oświatę w narodzie, rozglądnąć się 
winno w plonach dotychczasowego naszego pi
śmiennictwa.

Z wydanych dotychczas dziejów tegót piśmien
nictwa przekonywamy się, iż jeden mianowicie 
jego dział, to jest dział tak zwanego piśmienni
ctwa ludowego, nieznalazł dotychczas, powiedzieć 
można swego dziejopisa, tak mało w wydanych 
dotychczas dziejach naszego piśmiennictwa znaj 
dojemy wspominek o pisarzach Indowych i ocen 
ich dzieł.

To też oodnieść musimy na tem miejscu znaną 
pracę, podjętą przez szanowną Redakcyę Dzienni
ka Poznańskiego, która wezwawszy w tym celu 
ludzi zawodu, poczęła wydawać w z. r. katalog 
krytyczny dzieł ludowych, mogący posłużyć na
szemu Towarzystwu do dalszej w tym kierunku 
pracy i umożliwiający mu joż teraz wybór prze 
dniejszych dziełek ludowych,których rozpowszech 
nieoie między mniej oświecouemi warstwami na
szego narodu byłoby potądanem.

Cel wytknięty w §. 2m, ustępie lm , lit. C. sta 
tuto; to jest: wydawnictwo dzieł ludowych ułatwili 
już naszemu Towarzystwa panowie: Mieczysław 
hr. Dziedaszycki i Nowolecki wydając od pewne
go czasu „Czytelnią ludową w książeczkach iln 
strowanych". .

Zaane imiona autorów uproszonych do współ 
pracownictwa przy tem wydawnictwie i taniość 
dziełek, polecają je szczególniejszej opiece Towa- 
w arzy stw a , a  to tem bardziej, że wydawnictwo 

Czytelni11 walczyć musi o ile nam wiadomo, 
z brakiem poparcia materyalnego.

Spodziewamy się, że jak  z jednej strony wy
dawnictwo zaproszone przez Towarzystwo do 
współdziałania, nie odrzuciłoby może życzliwych 
rad, co do kierunku w jakim  rozwój dalszy wy
dawnictwa ze strony Towarzystwa, byłby uważa- 
Dy za potrzebny, tak z drugiej strony Towarzy
stwo nie zechce zostawić wydawnictwa „Czytelni" 
bez moralnego, a przynajmniej materyalaego po 
parcia, jak  skoro nawet wyraźnie roczne wkład 
ki uczestników w kwocie 2ch złr. przeznacza na 
pokrycie wydawnictwa książek dla ludu miejskie 
go i wiejskiego. (§. 36 statutu.)

Niezecbca zapewne Towarzystwo kusić się o 
własne wydawnictwo dziełek, które należycie 
inną ręką opracowane, wyszły na widok pu
bliczny.

A jedynie tylko wzajemna pomoc i wspieranie 
się przedsięwzięć, jedao zadanie na celu mają- 
cy th  zdoła je  od upadku uchronić.

Nie możemy też nie polecić opiece Towarzy 
stwa pisemek lodowych poczciwej dążu ści i u- 
żytecznej treści jakiemi są „ Włościanin11 „ Mrów
ka z pod Wawelu* i kilka podobnych w księstwie 
Poznahakiem i zachodnich Prusach wychodzących 
pisemek, które, oby znalazły jak  najliczniejszych 
czytelników i oby żadne z nich nie doczekało się 
tak smutnego losu, jaki spotkał w naszym, tyle 
o potrzebie oświaty ludowej prawiącym kraju, 
dziennik v Dzwoneku. Polecając wspomnione pi
semka opiece Towarzystwa, polecemy je zarazem 
w myśli całego krajn, opiece rad miejskich, po
wiatowych, w ogóle tych instytucyj autonomicznych 
wyszłych z wy bera kraju, które pojmnją, że ni
czego nam tak nie brak jak  oświaty, bo ona roz
jaśnić nam jedynie może i wskazać drogi, które- 
mi zdążać mamy do osiągaifcia przyszłej naszej 
pomyślności.

Ale nietylko instytucye rzeczone starać się win
ny o krzewienie oświaty między naszym ludem, 
ale winny one znaleźć silniejsze jak dotychczas 
poparcie u klas oświeceńszycb, obowiązanych sta
rać się własnemi silami o ile możności, o rozpo
wszechnienie dziełek i pism krzewić mających 
oświatę między ludem, dopóki ten lud w nich 
nie zasmakuje, nie uzna potrzeby oświaty i sam 
o ich nabywanie starać się nie pocznie.

Dotychczasowa obojętność w krzątaniu się na
szego kraju około oświaty ludu, nie da się za
przeczyć. Pisaliśmy i rozprawialiśmy wprawdzie 
dożo o niezaprzeczonej zresztą potrzebie tej oświa
ty, bo sprawiało nam to pewną przyjemność i schle 
biało naszej próżności, ale byliśmy i jesteśmy bar 
dzo drażliwi, gdy wy padnie te nasze dowodzenia po 
przeć, choćby najmniejszą m ateryalaą ofiarą. Kwe 
sty a to drażliwa, dla tego o niej tylko napomy 
kam, nie wątpiąc o postępie i na tej drodze.

Obok wydawnictwa dzieł dla warstw oświeceń 
szych i dla Indu przeznaczonych, drągiem zada 
niem Towarzystwa jest i być winno rozpowszech 
nieoie tychże dzieł, a jako środek ku temu wio

dący, oznacza statut w § 2gim ustępie 4tym za 
biadanie bibliotek szczególnie przy szkołach po
czątkowych po wsiach i miasteczkach, o czem jnż 
aa wBtępie mówiliśmy.

Oprócz tego, jak się dowiadujemy z statutu 
ogłaszać ma towarzystwo konkursa i wyznaczać 
nagrody za napisanie dzieł w danym przedmiocie, 
ałatwiać autorom ogłaszanie drukiem ich dzieł, 
rozdawać nagrody osobom odznaczającym się w 
zawodzie naukowym, szczególniej nauczycielom 
szkół początkowych, celującym w pełnienia swych 
obowiązków, udzielać pożyczek młodzieży niezamo
żnej sposobiącej się do specyalnych zawodów,szcze
gólniej do nauczycielskiego, wspierać autorów za
służonych na polu piśmienictwa polskiego w po
trzebie będących, a nawet w wyjątkowych razach 
wdowy i sieroty po nich pozostałe, a do spełnie
nia tych celów przyczynić się z nas każdy może: 
ofiarując jako członek rocznie 10 złr. w. a. lub 
jako uczestnik 2 złr. a. w. na cele Towarzystwa, 
za co w pierwszym razie otrzyma seryę dzieł po
żytecznych dla oświeceószej klasy ludności przez 
Towarzystwo wydawanych, obejmującą do stu- 
pięćdziesięciu arkuszy druku, w drugim razie, zaś 
to jest jako uczestnik, otrzyma corocznie seryę 
książek dla ludu, lab książek szkolnych wydawa- 
aych przez Towarzystwo obejmującą do 50 ar
kuszy druku; wreszcie biorąc udział w jego na 
radach.

Cele te wielkie, zacne i godne uwielbienia. Speł 
oić je jednak można jedynie za chętnem współ
działaniem całego kraju. Nie wątpimy, że kraj, 
w którym powstała szlachetna myśl założenia 
towarzystwa krzewić mającego oświatę w naro
dzie, a mianowicie między naszym ludem, widząc 
jej urzeczywistnienie, popierać będzie z całą siłą 
i wytrwałością dalsze istnienie i rozwój tegoż To
warzystwa, bo w razie przeciwnym zwątpićby na
leżało w możliwość pomyślniejszej przyszłości na 
szego kraju.

Peszt 25 lipca.

(W ) Pomimo nieobecności przeważoćj części 
p/zewódzców politycznych, bądź zajętych sprawa 
mi ogólnego znaczenia we Wiedniu, Sądź też szu 
kających odpoczynku w zaciszu domowem lub w 
kąpielowych schronieniach, życie publiczne wę
gierskie niewiele straciło ze swojego natężenia 
Od czasu do czasu wypada jednak odwrócić o- 
czy od zmiennych i mieniących się barw jego 
codziennych aby samćj treści nie spuścić z uwa 
gi. W ypada przemilczeć o zabiegach czynionych 
dla wzmocnienia i społecznego uorganizowania. 
sił stronnictw politycznych, o określającym się 
stosunku czynników politycznych do ważnych 
spraw krajowych, o sądach i zdaniach nad poli
tyką ogólną monarchii, których w chwili obecnćj 
dostarcza tak bogatego materyałn księga czerwo
na, sprawy wspólne, i oświadczenia różnych mi
nistrów w łonie komisyj Delegacyjaych — wypa
da przemilczeć o tćm wszystkiem, aby mieć czas 
zająć się tem co stanowi istotne podstawy wę 
gierskićj państwowćj budowy, a przeto grunt lub 
ochronę dla życia publicznego w polityce zaś gló 
wną jego wartość.

Do podstaw takich należy w pierwszym rzę 
dzie młoda instytucya H o n w e d ó w .  Przypom
niał światu w dosadny sposób minister finansów, 
gdy w swoim wykazie położenia finansowego 
państwa, jaki dał Izbie, użył za główny argument 
przeciw trwożącym pogłoskom o nieuniknionym 
deficycie w bilansie roku bieżącego —  św iade
ctwa, iż dotąd nie było potrzeby puszczenia w 
obieg kwitów kassowych dla pokrycia wydatków 
uzbrojenia narodowych zastępów, pomimo że sejm 
zeszłoroczny upoważnił go do takiej emissyi w 
wysokości przeszło 7 milionów, opartej na zahi- 
potekowanych zaległościach podatkowych. Mini
ster dodał że na wydatki tćj kategoryi — dotąd 
niepokryte, leży w kassie państwa w chwili obe
cnćj 2 miliony 50 tysięcy. Braku więc fanduszów 
nie cierpi nowa instytucya.

W tych dniach skończyły się w Peszcie nara
dy dowódzców honwendzkich nad dalszą organi- 
zacyą. W chwili obecnej batalion naukowy jest 
już rozwiązany, a na jego miejsce zorganizowano 
sześć nowych batalionów, również naukowych, w 
sześciu okręgach honwedzkieb, w Peszcie, w 
Yeszprimiu (zamiast Budzina), w Pozsony (Presz- 
burgu), w Koszycach, w Klausenburgu, w Zagrze 
biu. Bataliony te zapewne istoieć już będą aż do 
czasu gdy nadchodzący pobór w W ęgrzech (od 
15 sierpnia do 30 września) zarazem zapełni cał
kowicie i kadry honwedzkie.

Bataliony nsukowe odpowiedziały zupełnie za 
daniu jakie im było przeznaczone — miały one 
przygotować silną osnowę dla całej organizacyi. 
Oflicerowie dawnych honwedów i oficerowie a r
mii oddają świadectwo, że wyćwiczenie tych no
wych zacięźników posuwa się szybkim krokiem 
o ile tylko remy batalionowe pozwalają.

Po ostatnich musztrach batalionu peszteńskiego 
otrzymywali oni iż batalion ten mógłby być wprost 
z placu mustry posłany na plac boju jako bata
lion wzorowy. Również pochlebnie wyrażają się 
o dwóch naukowych szwadronach jazdy, jakkol
wiek te ostatnie mając do czynienia z materyałem 
trudniejszym do opanowania jakim są konie, po
trzebować jeszcze będą paru tygodni aby być w 
zupełacści gotowe.

Konie jazdy są krajowe. Stadniny bowiem są 
jedynem świetnem spadkobierstwem rządów au- 
stryackicb. Temu nie przeczą nawet najgorętsi 
patryoci lewicy, końmi węgierskiemi zaopatruje 
się nietylko armia austryacko-węgierska, lecz n a 
wet francuzka i pruska, a nawet i rząd turecki 
porobił tu w ostatnich czasach znaczne zakupy. Koń 
husara honwedzkiego wypada skarbowi na około 
500 franków, a byłby podobno w zupełności przy
datny pod oficera. Konie oficerskie kosztują je 
dnak drożćj, bo od 8 0 0 — 1000 franków.

Tak więc mogą mieć Węgrzy jak najlepszą na 
__ieję, że w jesieni stanie ich m ała armia w zu
pełności zorganizowana, odziana, umontowaua i 
azbrojona — a jeżeli się i nadal sprawdzi że 
musztra węgierska cudów faktycznych dokonywa, 
to przed zimą jeszoze armia ta mieć będzie po
stawę marsową.

O liczbie jej niepodobna się dowiedzieć dokła
dnie, głównie zapewne z powodu braku wystar 
czających dat statystycznych. W sztabie zape
wniają, że siła ta z końcem roku wynosić będzie 
80 tysięcy. Cyfra wydaje mi się bardzo za wyso
ko podaną. — Jakkolwiek w tym roku wyjątko
wo powołano aż pięć klasa właśnie dla zapełnie 
nia szeregów honwedzkich, nie sądzę jednakże 
aby po odciągnięciu od nich kontyngensu armii 
i zapasowój rezerwy pozostało na udział honwe
dów więcćj jak  40 tysięcy. Niewiadomo wiele 
wyniesie klassa z 1859. która będzie uwolniona 
z rezerw przez barona K n h n a  i wejdzie w skład 
honwedów. W każdym razie nie uczyni ona z 
pewnością nawet 30 tysięcy. Gdyby więc zaś 
przytćm organizacja klauzeuburgskiego okręgu i 
honwedów kroackicb, która ma być opóźniona dla 
rozmaitych przyczyn, nie przyszła w tym roku do 
skutku, w takim razie zdaje mi się że pod ko- 
oieo roku zastęp narodowćj siły węgierskiój wy
niesie najwyżćj 50 tysięcy. Na werbunek zaś, do
wiodła już praktyka batalionów, naukowych, że 
jak najmniej liczyć można bez niebezpieczeństwa 
grożącego zzewcątrz.

Współcześnie z organizacyą szeregów rozwija 
się i organizacya samej iostytucyi uważanej w 
całości. Godnem nznania jest dążenie rządu wę
gierskiego, a mianowicie ministeryum obrony k ra
jowej, aby źródło zasobów wojennych otworzyć 
w kraju i zrobić wystarczającemi na własną po
trzebę. W ten Bposób wraca krajowi, przemysło
wi krajoaem u część nie produkcyjnych nakładów, 
a kraj staje się pod względem wojskowym nie 
zawisłym. Wiadomo, jakich trudności doświadcza 
z tego powoda baron K u h n  od ministra węgier
skiego w sprawie zaopatrywania armii. Wiadomo 
także pod jakiem i warunkami zgodził się ten mi
nister na przyjęcie systematu Woerndla dla uzbro
jenia Honwedów. Pomimo zgodzenia się, próby 
nowej broni nie ustają dotąd. E l l e n b r  donosi, 
że na próbach odbywanych przez H onw edów  w 
ubiegłym tygidaiu na Rakoazowem  pola, karabi
ny Kostka dały rezultatu o-wiele lepsze od WOrn- 
dlowskich.

Dr G o l d m a r d k  zawarł z rządem układ o 
dostawę ubrań, mocą którego zobowiązał się za
łożyć fabrykę ubiorów w samych Węgrzech. Inne 
konsorcium ( H a r a p a t b - M e n d l ) ,  które wzięło 
dostawę umontowania, zobowiązuje się dostarczać 
oficerom umundurować u* rozpłatę, a rząd stojąc 
jako poręczyciel, wiążę z tem plan wytworzenia 
funduszu wieczystego wsparć dla wdów i sierót 
po oficerach honwedzkieb. T ak więc cała insty
tucya zwolna się wypełnia, * mmisterium zawcza 
su się postarało o dostateczne rozwinięcie swojej or
ganizacyi, aby mogło wystarczyć wymaganiom 
wytworzenia istotnych sił i zasobów wojskowych, 
nie wyłączając utrzymania w należytym porządku 
zasobów należących do armii, któremi zarząd we
dług prawa również do niego należy.

Obrady w komisyi wojskowej Delegacyi wę
gierskiej pokazują jak pamiętają Węgrzy o przy- 
szłem wykształceniu ofi°erow» jak  starannie re
windykują najdrobniejszy tandusz na ten cel prze 
znaczony. Oprócz zaś zakładów specyalnych, któ
rych liczba ma się powiększyć (było ich 3) na
uki wojskowe są już wykładane na Uniwersyte
cie, a w miarę możności wprowadzają je i do 
szkół średnich. . .

Najwięcej jednak nadziei pod względem wy
kształcenia wojskowego pokładają Węgrzy w in- 
stytucyi jednorocznych ochotników w armii. In- 
stytucya ta stała się od razu tak popularną tutaj, 
że w początku bieżącego roku do samego pułku 
arcyksięcia Józefa zapi83 0̂ przeszło 700 o- 
chotników.

Aby okazać zaś jak  rząd dba starannie o roz
wój tej instytucyi, przytoczę rozporządzenie wy
dane w tym miesiącu przez ministra obrony tem- 
bardziej, że nie spotkałem go w zbiorze rozpo
rządzeń austryackich. Mocą rozporządzenia tego 
nietylko, że termin podawania się na ochotników 
jednorocznych został przedłużony aż do dnia 15 
sierpnia, to jest do chwili poboru, lecz młodzieży 
robiącej studya lub uczęszczającej do szkół zo
stawiona wolność naznaczenia sobie późniejszego 
roku do odbycia ochotniczej służby. Aby ułatwić 
zaś korzystanie z tak ważnej prerogatywy mie
szkańcom tych okolic, w których żaden pułk w ę
gierski nie konsystuje, rozporządzenie to dozwala 
im zaciągać się do któregokolwiek z pułków wę
gierskich z tem ułatwieniem, że służbę swoją bę
dą mogli odbywać przy pułku miejscowym. (W 
zachodniej części monarchii te same istnieją prze
pisy P. Red.)

Gdy tak powstaje nowa instytucya tyle obie 
cująca na przyszłość, godzi się zwrócić uwagę 
aa dogorywanie starej, zasłużonej narodowi. Do 
aiepomiernych zalet rząda węgierskiego, należy 
umiejętne korzystanie z czynników z pozoru nie
chętnych dla niego, a przynajmniej trudnych do 
kierowania. Zaraz po inaugnracyi rządu wytwo
rzyły Bię w całych Węgrzech stowarzyszenia da 
wnych honwedów z centralnym Komitetem krajo
wym i z centralaem zgromadzeniem honwedz 
kiem. Wszystko co żyło z dawnej armii honwe 
dów i cieszyło się uczciwem imieniem, weszło 
w skład tych stowarzyszeń; ster stanowili dawni 
dowódzcy zasłużeni w walkaah z 1848 i 1849 r
0  ile rząd sprzyjał tej dziwnego rodzaju organi 
zacyi dobroczynno-wojskowej, przekonywa najle 
piej podarek koronacyjny monarchy. Przyznać 
też trzeba na wielką pochwałę karności narodo 
wej, że i stowarzyszenia te nie zawiodły zaufania
1 rachub rządowych— pomimo nędzy materyaluej 
zawiedzionych ambioyi, i pomimo, że między hon 
wędami żyły li-tylko honwedzkie wspomnienia 
Na ezele tych stowarzyszeń stał jenerał K l a p k a

Gdy w roku zeszłym sankeyonowano prawo 
wojskowe, a z niem i organizacyę nowych hon
wedów, stowarzyszenia wyższy cel straciły. Jen 
K l a p k a  wziął inieyatywę w ich rozwiązaniu 
składając swój urząd prezesa i wypowiadając 
przekonanie, że gdy powstaje nowa arm ia naro
dowa, nie widzi potrzeby utrzymywania wetera
nów dawnej w jednej łączności, zwłaszcza gdy i 
gwałtownemu niedostatkowi rozbitków katastrofy 
narodowej już zaradzono. O św iadczeni to stano
wi moment krytyczny w życiu publicznem Wę
gier. Znaczna część stowarzyszeń poszła za radą 
jenerała, większa połowa jednak z oburzeniem ją 
odrzuciła. Agitacye w kraju oburzenie to podsy
cały i czyniły je grożnem.

W ielką jest zaslngą p. Henryka I v a n ka,  zna 
nego przewódzey lewicy, że potrafił powściągnąć 
oburzenie honwedzkie przez lojalne poparcie je
nerała, a zarazem jasne sformułowanie jedynie 
możliwego celu dalszego istnienia stowarzyszeń. 
Cel ten był trojaki: wyjednanie prawnej rehabili- 
tacyi dla honwedów, sformułowanie listy wetera- 
aów walki za woluość potrzebujących wsparcia, i 
sformułowanie drugiej listy uzdolnionych i zasłu
gujących służyć w nowych szeregach. Był to więc 
jaż cel c z a so w y .

Wczoraj pod  prezydeucyą pana l v & u k a  od
było się zgromadzenie centralnego komitetu k ra
jowego, na którem prezydnjący zdał sprawę z za
biegów komisyi, wysadzonej w roku zeszłym dla 
dopięcia powyższego celu. Komisya wypracowała 
odpowiedni projekt do prawa, który miał być 
przedłożony rządowi, lecz za poradą deputowa
nych aby go odłożyć na czasy szczęśliwsze, 
przedstawienie zostało wstrzymane. W dniu 20 
sierpnia zbiera się ogólne zgromadzenie krajowe, 
które orzeknie co zrobić z projektem, a zarazem 
i o dalszym losie stowarzyszeń honwedzkich po
stanowi. Zapewne będzie to ostatni akt w ich 
życiu, bo życie gdzieindziej się przeniosło.

Stowarzyszenia te zrobiły swoje. Moralnie i fa
ktycznie związały tradycye dawnych sił zbrój 
nych z nowemi. Przy nominacyach oficerów, rżąc 
posiłkował się w połowie prawie oficerami da
wnej armii, nie zwracając przy tćm uwagi na 
kolor polityczoy kandydata. Gl°8 powszechny 
twierdzi bowiem, że organizacya sdy zbrojnej 
sądownictwa, powinny zostać niezależne cd stron
nictw politycznych i wyższe nad walki Btronnicze, 

Do kroniki bieżącej dni ostatnich wypada za
pisać dwa ważniejsze fakta. W ministeryum spra 
wiedliwości rozpoczęto prace nad ułożeniem ko
deksu cywilnego węgierskiego. Wypracowanie 
części ogólnej powierzono profesorowi H of f  m a  
n o wi .

Drugi fakt, mniej ważny zapewne, lecz wielce 
ciekawy, stanowi raport sędziego wyższego p. 
B ć l d y ,  prezydującego w węgierskiej komisyi do 
załatwienia sporów granicznych z Rumunią. Sę
dzia ten sprowadziwszy wiele dokumentów z ar 
ohiwum nadwornego w Wiednia, nie zdołał je

dnak przekonać niemi przeciwników, którzy wpr*' 
wdzie dokumentów żadnych nie przedstawiają) 
ecz tem silniej obstają, że sporne grunta do niob 

należeć powinny. Ponieważ Rumuni w ciąga rok o 
potrafili zwolna zająć to lesiste territorium zwano 
górami Kreczkasz i dziś jest ono w ich posiada
niu, przeto szanowny sędzia wyczerpawszy argn* 
menta prawne, proponuje rządowi jako ostatni 
argument zajęcie siłą zbrojną bez dalszego ocią
gania się.

Do faktów tych powrócę w najbliższych listach.

K r a k ó w  28 lipca. (Sprostowanie). Prostuje
my na tem miejsca pomyłkę drukarską zaszłą 
w wczoraj8zem sprawozdaniu z Rady miejskiej 
w piśmie delegata Namiestnictwa p. B o b o w s k i e ;  
go  do Prezydenta miasta w sprawie organizacy1 
policyi miejskiej. P. Delegat zawiadomił p. P re 
zydenta, że w imienia władzy krajowej z a w i e 
s z a  uchwałę Rady miejskiej z d. 8 czerwca, 8 
mylnie wydrukowane było „zamieszcza11 uchwa
lę i t. d.

W i e d e ń  27 lipca. Prawie to samo, co kan
clerz już rzekł w wydziale Delegacyi przedlita- 
wskiej o stosunkach Austryi do innych mocarstw, 
prawie to samo, cośmy już słyszeli tylekroć z ust 
jego na ubiegłych kadencyach Delegacyi, br. 
Be u s t  znowu wypowiedział w wydziale Delega
cyi węgierskiej, jak  nam to wczoraj telegramy 
doniosły. Z Francyą Austrya żyje w jak  najle
pszych stosunkach, a interesa i zamiary obu mo
carstw są niemal identyczae od ozasa, kiedy Aa- 
strya się zrzekła swych posiadłości włoskich. Co 
się tyczy polityki wschodniej, kanclerz oświad
czył, iż nie myśli obstawać przy programie swoi® 
z r. 1867. Jak  wiadomo, hr. Beast radził wów
czas Turcyi, aby robiła ustępstwa na rzecz lu
dów chrześciańskicb. Dziś trzyma się tego stano
wiska, iż należy Taroyi zostawić zupełną swobo
dę działania, a od jej dobrej woli zależy przyjąć 
łub odrzucić udzielone sobie rady. Przechodzą0 
do Pras hr. Beast oświadczył zresztą nie po ra* 
pierwszy, że szczere robi zabiegi około zachowa
nia pokoja i przyjaźni z tem mocarstwem sąsi®' 
dniem, tudzież celem sprowadzenia ściślejszych sto
sunków, nawet i w formach zewnętrznych, co 8l$ 
atoli pomimo wszelkich usiłowań dotąd nie p ° ' 
wiodło, gdyż nie znalazł poparcia ze strony Pros- 
Kanclerz prosił dalej, aby nie zwinąć poselstw3 
w Saksonii, zwracając uwagę na zasłagi lep’ 
sprzymierzeńca Austryi w r. 1866. W końcu k8*1'  
clerz przyobiecał, że tak pożądana reforma ko°' 
sulatów wkrótce nastąpi.

— Z powodu organizacyi politycznych wład* 
administracyjnych stósownie do ustawy z d. 
maja 1868 r. zapytano się wszystkich naczelu1' 
ków krajowych, które ze spraw należących do
tychczas do zakresu politycznych władz powiato
wych mogłyby być zdaniem ich przekazane g®1' 
nom i radom powiatowym, i jakie uproszczę®3 
i ułatwienia zaprowadzićby się dały w załatwi*' 
niu spraw u władz politycznych. Wskutek tego 
uczyniono wniosek, aby następujące sprawy pr*e' 
kazać gminom. Czynności urzędowe z §. 102 ° ' 
stawy przemysłowćj; wizowanie paszportów do
m o k rą żców ; nadzór nad czeladzią rzemieśluic®3-’ 
funkeye władz politycznych przy stowarzyszenia03 
tudzież udzielanie konsensów na mniejsze szynki*

Jeden z namiestników celem skrócenia i upro
szczenia biegu spraw u władz politycznych zro
bił wniosek, aby przysługujące dotąd polityczny01 
władzom krajowym prawo przypuszczania obco
krajowców do samodzielnego zarobkowania pr*e' 
niesiono na polityozue władze powiatowe, a wno
szone do tychże władz podania o przywilej aby 
przeto mogły być wnoszone do ministerstwa han
dlu, uniknie się bowiem w ten sposób przedkła
dania ich władzom krajowym.

Ponieważ wnioski te dotyczą przedmiotów, któ
rych uregulowanie stanowcze należy do ®3'  
kresu różnych ministerstw, przeto poddano j® 
rozwadze odpowiedaieh ministerstw. Ministerstw0 
spraw wewnętrznych, kładzie nacisk na to, iż dl* 
niego jest pożądanćm, aby władze polityczni 
składające się z niewielkiej liczby urzędników, 3 
którym przydzielono jeszcze sprawy finansowe 1 
czynności władz szkolnych, o ile możności uwo*' 
nione zostały od spraw, które mogą być przydzi0 
lone bardzo łatwo wspomnionym organom aut°' 
nomicznym.

— W Wiedniu obraduje obecnie zgromadzeni0 
dziennikarzy niemieckich, o którem nam już wczo
raj pisał korespondent nasz wiedeński. W poni°' 
działek Rada gminna miasta Wiednia wyprawił* 
wielką ucztę na cześć dziennikarzy, w które) 
uczestniczyli prawie wszyscy ministrowie. Treś° 
przemówień jutro podamy.

sadzkę; zamiast miryad świateł planetarnych uj
rzał fryzury, profile, iskrzące oczy i białe ramio
na, odetchnął nie eterem a sztuczną skomplikowa
ną wonią pachnideł i wyziewów rozmaitych, od
nalazł się na ziemi i wśród ziemskich materyal- 
nych żywiołów przemawiających innym głosem i 
w odmienne fibry żywotne uderzających.

Powiódł okiem po salonie i ujrzał na głównej 
kanapie swój ideał zajęty rozmową z dwoma pa
niami podeszłego wieku. Jedna niesłychanej kor- 
pulencyi, o trzechpiętrowym podbródku, grubych 
wargach, mięsistym nosie i drewnianem czole po 
krytym kroplami potu, w czarnej peruce i karm a
zynowej ognistej sukni, obwieszona tęczami bry
lantów, rubinów, prawdziwych pereł i szklannych 
świecideł, rozpierała się jak obraz siedmiu lat ob 
fitości obok towarzyszki zaschłej, zielonej, bezzę
bnej i odstraszającej widokiem kości przekalają- 
cych pargaminową skórę. Estetyczny profil pani 
Serafiuy niknął wśród tego potopu brzydoty, twarz 
przybierała posępne odcienia, a zły duch jakiś 
szeptał szyderczym głosem Herkulesa:

— Patrz, co z niej za lat kilka stać się może 
i tam te czarownice kiedyś piękne być mogły?...

I  znowu doleciała od fortepianu jakaś piosenka 
Schumanna, mówiąca: wierz, kochaj i cierp, w ci
chych słodyczach serca szukaj wesela, unikaj do
tknięcia ziemi, chowaj w piersi skwapliwie każdą 
odrobinę szczęścia, czekaj cierpliwie niedalekiego 
końca pielgrzymki wskroś tej pustyni pełnej cier
ni i głogów, myślą wyprzedzaj jutro j v, znoś się 
tam, gdzie nie będzie już ani nocy, ani chłodu, 
ani wątpienia ani zawodów...

Różnobarwny repertoąr Niemca prędko pomię- 
szał szyk dobrych myśli filozoficzną kompozycją

Mendelsohna, której każda nuta zdawała się sta
wiać znak zapytania, zachęcać do egoizmu, nie
wiarę dmuchać i odpowiadać drwiącą negacyą po 
przednikowi. — Jakoż pani Serafina, opuściwszy 
kanapę, otoczona rojem mężczyzn, wesoła, śmieją
ca, zalotna, królowała w ulubionym żywiole, wią
żąc z spojrzeń, uśmiechów, wyrazów i gestów stuo- 
czną sieć, którą obrzucała wszystkich, a szczegól
nie Edwarda, rozwijającego widocznie całe zasoby 
galanteryi dane od natury i sztuką zdobyte. . . . .  
Z największą szybkością, na jaką grzeczność po
zwoliła, wpadł w grupę tych kruków czycbających 
na jego własne dobro, umieścił się jak  najbliżej 
swego ideału, zniósł chętnie przytyk Herkulesa, 
wskazującego nań palcem:
i  — Znalazła się, znalazła nareszcie zg u b a .. .  i
pomimo słówek wtrącanych w rozmowę, nie zebrał
ani jednego spojrzenia naw et!.. .  on, niedawny po
wiernik i wybraniec nad wybrańcami!

Dotknięty do żywego niesprawiedliwem obejściem
Serafiny, usunął się na bok, z miną rycerza po
sępnej postaci, rozmyślając nad tak okrutnem prze
śladowaniem losu i chwytając skwapliwie najdro 
bniejszą syllabę żywej i dowcipnej gawędki, w któ 
rej każdy człowiek, cieszący się zdrowymi zmy
słami i pełnym rozsądkiem, nie widziałby nic in
nego, jak zwykły turniej dwóch giętkich i wpraw
nych języków salonowych; rozbity marzyciel zaś 
przy pomocy zazdrosnej fantazyi łatwo znajdywał 
słonich rozmiarów oczywiste dowody fałszu i zdrady.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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OBKAZY ARTYSTÓW POLSKICH
ob monachijskiej.

Z  Monachium 23 lipca.

Nie będzie to obojętne dla naszej publiczności 
interesującej się utworami pędzla polskiego, gdy 
srobię mały przegląd tych obrazów, jakie figuru
ją na obecnej wystawie, która w tem siedlisku 
sztuki nie może być bez znaczenia. Wystawa ta 
otwarta na dniu 20 lipę* była ważnym dla mia
sta wypadkiem, śc iąg u ^3 bowiem mnóstwo cie
kawych, a wielką liczbę artystów wszelkiego 
rodzaju. Otwarcie nie odbywa się tu tak po cichu 
jak to dzieje się w Krakowie, gdzie skromnych 
parę inseratów, lub na drzwiach domu Larysza 
przylepiono ogłoszenie, oznajmia publiczności, że 
wstęp na wstawę o tw a r ty - -  za ozem nie idzie, 
żeby publiczność palona R dzen ia , rzucić
się miała tłumami, i zaniepokoić olimpijską flegmę 
konserwatora.— Przeciwnie r a n  nanieś in gurgi- 
te vasto, starają się nie zasługiwać na nazwę 
natrętnych gości, i najczęściej me ponawiają odwie
dzin. Każdą publiczność trzeba umieć zelek
tryzować, żehy udział wzięła w tem , co dla niej 
się robi. Rozumieją to w Monachium, i dla tego 
otwarcie odbyło się bardzo uroczycie; śjiiewy chó
ralne, muzyki poważne, mowy, do tego dwór, cia
ło dyplomatyczne, znakomitości wszelkiego rodza
je, jako też wybór publiczności obojej płci, prZy 
dziełach sztuki kwiatach i fontanacb, nadzwyczaj 
zadowaloiające sprawiały wrażenie. Nasi malarze, 
jako wystawcy, zaproszeni udział brali w tej świe- 
tnej uroczystości. Z pierwszego wrażenia, jakie 
pobieżne widzenie wystawy wywołało, powiedzieć

mogę, że po wystawie paryskiej ostatniej słabo 
reprezentowane znalazłem znakomitości współcze
snego malarstwa. Realizm i tecbuika wysoko po
sunięta, oto dążność dzisiejszej sztuki zmałemi wy
jątkami — za to zupełny brak wyższej myśli; co 
charakteryzuje, jak mniemam, czas w jakim ży
jemy: materyałizm górą. Polonia nasza biedna 
wcale nie ustępuje szczęśliwszym nierównie fran 
cuzom, Włochom, Niemcom i na pochwałę korni 
tetowi monachijskiemu powiedzieć m uszę,  ̂że 
o ile w jego mocy było, w najcelniejszych miej
scach salonn poumieszczał obrazy Daszyeh roda
ków; i tak: Brandta obraz przedstawiający Stroj- 
nowskiego, pułkownika dzielnych Lisowczyków, 
w chwili, gdy prezentuje arcyksięcia austryackie- 
mu Leopoldowi, konie zdobyta na Faltzgrafie 
Fryderyku z nad Renu; ustęp ten wziął artysta 
z pamiętników księdza Dębołęckiego. Obraz ze 
wszech miar znakomity a odznaczający się oprócz 
kompozycyi finesą wielką kolorytu, dragi mniej
szy przedstawiający Jarm ark w miasteczku w o- 
kolicach Krakowa, pełen także zalet. —  Gerym- 
aki również znakomity talentem dał pojedynek 
T arły z Poniatowskim, znany z Pamiętników Ki- 
towicza; jest to ta scena, kiedy konno z pistole
tami mają na siebie w yjechać; rzecz dzieje się 
przed wschodem słońca w brzozowym lasku, o- 
góluy nastrój smętny i tajemniczy. Również z wielką 
sztuką malowany drugi jego obraz: Wieczornice 
na Ukrainie nie ustępuje pierwszemu.

Kurella wystawił Złotą Rybkę z bal ady Mic
kiewicza ; Małecki śliczny krajobraz polski z sta- 
remi lipam i, kościółkiem drewnianym i plebanią 
starą, nadzwyczaj dużo słońca umiał przepro
wadzić z poza drzew ua łan zboża przy kościoł

ku. Swieszewski dał widok którejś z gór b*' 
w a r sk ie b ,  w niczem on nie ustępuje malarzo*1 
bawarskim w tym samym rodzaju malający®' 
Piotrowski z Królewca dał Maryę Antoninę ro*' 
stającą się z Delfinem, znany ten obraz z w j' 
stawy paryskiej, znany i z krakowskiej; pełen **' 
le t, ale w tym rodzaju pomimo małego zastęp0 
niższy od obcych. Jaliana K ossaka, który tu b*' 
wi blisko ud roku i pomimo, że używa takiej sl*' 
wy, oddaje się mozolnym stadiom , jest wielki0 , 
rozmiarów Mohort\ Stara Giżycka prowadzi 8tad°‘j 
Pan Mohort pokazuje laską księciu Józefowi o<0' 
czonemu amazonkami i oficerami różnej bron> 
tamtych czasów, konie. Z jednej strony tło zac 
na dwie mogiły i step; po drogiej stronie la«® 
i wzgórze ukraińskie, z poza którego wy g U^  
klasztorek księży Bazylianów. Jak  wszystko 6 
robi ten artysta, tak i ta scena ma pełno poesy) 
to pew na, że obraz ten nosi charakter właści*^ 
nam, którym się odróżniamy od innych. D° 
spojrzeć, aby powiedzieć: to polski obraz.

Tyle co powiedzieć mogę o wystawie. . j
Wszyscy tn żałują, że Matejko nie przy8* 

swojej Unii, ma być, jak głoszą, bardzo oioP 
spolitem dziełom. Wielka Bzkoda. CudzozieB>c0.|j 
trzeba koniecznie jawnych dowodów, aby spo*.1 e 
z uprzedzenia i nie wątpili, że są n nas prawd*1• 
talenta, jest i nauka, i miłość pracy — a nie ty j, 
sama umiejętność robienia ement na większą 
mniejszą skalę, co nam ciągle wyrzucają. Tę 
aię gwałtem trzeba pokonać, bo wielki usze®®1, 
sławie naszej przynosi...

A...*
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Królestwo Polskie.
Zwróciliśmy niezbyt dawno uwagę na nikczem- 

. wystąpienia B irż. Wied. w sprawie dzienni- 
g Polskich w Warszawie. Snać zaślepienie o- 
^  aia coraz bardzićj moskiewskich cywilizato- 
hie b °ir°' 2aP0m'Da.)9 całkiem o zachowania ja- 
8z S°k°lwiek decorum i występują z potrzebą je- 
CaiZe ^'ększego ścieśnienia myśli. Dotychczas na 
pr/ “  ®wiecie nikomu na myśl nie przyszło, aby 
Przp*- m°S*a być inaczćj ograniczoną jak  przez 
ta i P18̂  zakazujące pisania o różnych przedmio
ty ' cajsroższa cenzura wykreślając ustępy a 
tj0 wyrazy mogące bogdaj zdała naprowadzić 
jut pot$Pianych przez rząd poglądów wypełniała 
mniń*82y8tkie włożone na nią obowiązki. Tern 
iusv adawała się potrzebną dła rządu wszelka 
śrô “?acya nakazująca, że posiada on w ręko 
bie 1 kierowania umysłów w dachu przez sie- 
Wy h anym 28 Pomoc% wydawnictw urzędo- 
*Utn ^ rzeba było moskiewskiego prawdziwie ro- 
pra ?> aby zapragnąć nakazywania niezależnćj
o Oj 16 Pisania o pewnych przedmiotach. Pierwsze 
dzig^y podobnego barbarzyństwa, dały się wi
ntów W rokn zeszłym przy wydawania kalenda- 
tykni’ ^^.2ie rząd nakazał poumieszczać różne ar- 
d0ij y P ^an e  przez swych zauszników. Próby po- 
się . °akazów w dziennikach nie powodziły 
a a Ponieważ ostatnie żądały rozkazów na piśmie, 
d„ P1 P- Pawliszczew posiadał jeszcze tyle wsty- 
W  * Podpisu własnego na takich zleceniach po- 

chciał. Birż. Wied. robią mu z tego
W0(j *. a nieustając w swych szpiegowskich do-
daw 0 zaniedbywaniu przez prasę polską po-
zQr auia wiadomości o Rosyi, utrzymują, że cen- 
pols Warszawska miała rozesłać do dzienników 
Banjo10*1 w Królestwie następujący okólnik. „Słu
p y  zwrac3ją uwagę niektóre dzienniki stołeoznćj 
igJ -  ż® polskie dziennikarstwo w Warszawie, 
t '" je  wszystko co się odnosi do Rosyi. Ale
0 u  28 prasa nawet zaniedbuje wzmiankowania 
dna 01 eo 8ię ta dzieje w jćj oczach. Tak, ani je- 
i ay 2 wychodzących pism nie wspomniało o wa- 
*WiecW?P*dku, który się w c z o r a j  zdarzył, zpo- 
a*dz •°iena Prawosławnćj cerkwi na Pradze. Mam
1 jQ 'ej£' żo pp. redaktorzy tak codziennych jak  
Wł«4 ? Poryodycznych wydawnictw, ocenią nie-
B'S aapominauia o faktach wydąrzających
Hiai ń,cesarstwie, którego tutejszy kraj stanowi 
®zCze Cząstkę.“ Mamy nadzieję, że p. P a w i - 
istq,eW *a uratowania swego honoru zaprzeczy

P^dobaie niedorzecznego okólnika, tem 
dostrzed ° 8‘^ ustanow iw szy bardzo łatwo
rządowych* o i°t-eaie‘ Wiadomo, że 0 działaniach 
dawać własnych 1 .d2ioQa'ki nie mają prawa po
kiwać ogłoszeń w n h S 16?* ma8iał* wi«c wy e2e‘ 
8ły wzmiankować 7 ® acb arzędowyob, aby mo- 
dze. Nie mógł przeto o f e 8"10 cerk™ .na P,ra’

z z 1? f i -
Nie d o ść  jednakże był j  Wzmiaakowanój gaze- 

o szpiegować prasę polską w ogólności, zwró- 
j a 8>ę oua do pewnego pisma obarzając się, że 

elita wychodzi po polsku. Wiadomo, że ko- 
j j j ®  r*ądn wychodzi w Odesie pismo p. t. Dzień. 
poe iest to pierwsze pismo wydawane dla żydó» 
dia l?08kiew8kn» lecz gdy wszystkie poprzednie 
dobnv i ° C2̂ teln*ków upadły, a obawa, że po
bnieis- . iuPotka ' Je8t coraz prawdopodo
P istna^’ 08Rale ze złością ujrzeli, że polskie 

- założoue dl j żydów utrzymuje się stale lat 
Ża 4 ,°. własnych siłach. Zdziwiło ich zapewne, 
Q 2ydzi wolą czytać pismo po polsku redagowa- 
r P> niż wszystkie narzekania na złość żydowską 
u*8iewane systematycznie w organach takich 

Gołos) Kijewlanin, Dzień itp. Dalejże zatem 
dó^tt036 Izraelicie  że stara się „ p o ł ą c z y ć  źy- 
wi7' S° 8°hie „nie można inaczćj przedsta
Zy w kontuszn i konfederatce;1' dalejże wska 
jjm *  ,  wydawnictwo podobne jest „dysouan

8zczawnicy i Krynicy zapewne tam  nieomieszka da6 |trusk i był bliskim uzupełnienia swego zbioru, po
żar zniszczył pracę kilkunastoletnią naszego zasłużo
nego uczonego. Drapieżność wielu z zgromadzonych

się słyszeć.
-rA R zeszów  27 lipca.
(S .) W tym roku Rzeszów dostarczył zapewne naj

miększy kontygens stanowi duchownemu dyecezyi 
zemyślskiój. Czterech ztąd pochodzących nowona- 
aszczeńców odbywało swe prymieye przez trzy dni 

jćden po drugim, i tak w niedzielę odprawił X. Pie 
traszek wotywę a X. Pastor sum ę, w poniedziałek 
X. Łukaszkiewicz a dziś X. Anczakiewicz mszę śpie
waną prymicyjną. Korzystając z tćj sposobności, bło- 
giem i bogobojnem uczuciem przejęci Rzeszowianie, 
głowy ściśnięciem otrzymali duohowno-dziewicze bło
gosławieństwo po dwa, trzy a nawet cztery razy.

Mieliśmy przez cztery doi czas piękny, pogodny i 
gorący; szczęśliwy kto zdołał zebrać swe plony z roli; 
albowiem od dzisiejszego poranka widnokrąg jest po 
kryty chmurami grożąoemi lada chwila dószczem.

— W niedzielę zaszła we Lwowie bitka między 
żołnierzami a żydami. O tym wypadku tak donosi 
Gazeta Narodowa z 26go b. m.:

Wczoraj około godziny 5ej wieczorem przyszło na 
Krakowskiem, między zamieszkującą tę część miasta 
ludnością izraelicką a żołnierzami do bitki dość nie 
zwyczajnych rozmiarów. Powodem do zajścia był j a 
kiś pijany artylerzysta, któremu przyszło na myśl 
wyjętym tasakiem straszyć bawiące się na ulicy dzie
ci. Rodzice napastywanych dzieciaków upominali z 
początku pijanego żołnierza, aby broń, schował a gdy 
to nie pomagało, chcieli mu ją  przemocą odebrać. 
Na jego krzyk zaczęło się zbiegać z pobliskioh szyn
ków i z koszar na Źółkiewskiem coraz więoej żoł
nierzy, ludność żydowska także poczęła napływać 
gromadami, i wywiązała się tym sposobem zawzięta 
bójka. Żołnierze walczyli bagnetami i tasakami, po
ranili wielu żydów, w dwóch szynkach potłukli na
czynia i powypuszczali napoje z beczułek. Rozjątrzę- 
ny tłum izraelitów raził ich znowu kamieniami i roz- 
maitemi innemi pociskami z okien i dachów sąsie
dnich kamienic.

Gdy nie pomogły perswazye i łagodniejsze środki 
nadbiegłyeh patroli policyjnych i wojskowych, dało 
wojsko dwa razy ognia... w powietrze. Wtedy roz- 
pruszyli się żydzi, a pozostałych na placu rozpędzo
no, krnąbrniejszych uwięziono, a jako  corpora d e li
cti znaleziono na placu tasak artyleryjski i bagnet.

W zeszłym tygodniu z czwartku na piątek pobili 
się znów podoficerowie z czeladnikami po godzinie 
10 w nocy w szynku pod Nr. 2143/4 przyczem tak
że używali obnażonej broni i ranili dwóch.

Dziennik Lwowiki z tej samej daty pisze: 
„ K r w a w a  b ó j k a  m i ę d z y  ż y d a m i  i w o j 

s k o w y mi * .  Dnia wczorajssego o 9 godz. wieczór 
aa placu dawnej tandety, żołnierz jakiś przebrawszy 
miarkę w trunkach, wyrzucony został ze szynku. Wy
dobywszy szablę z poohwy począł nią wywijać i po
dobno kogoś ranił. Żydzi rzucili się na pijanego i 
wyrwali mu z rąk wydobytą szablę, żołnierz narobił 
krzyku, zbiegłi się z przyległych szynków inni żoł
nierze, dobyli z pochew szabli i bagnetów i hajże na 
żydów. Ci ostatni pochwycili za kamienie i drągi, 
rozpoczęła się krwawa bójka. Wśród najgorętszej 
rozprawy nadszedł patrol, a gdy walczących nie był 
w stanie do porządku przyprowadzić, więc dał ra* 
i drugi ognia ślepemi nabojami do walczących. Dru- 

powstrzymał obie strony i nastał rozejm,

stosar w Qcke“  na«żćj (moskiewskićj) polityki w 
każde sł d° Sresówki.“ Nie przeczymy, że 
polityki P°*8k'e jest dysonansem wobec owćj 
steśtny- *jra£n^cej abyśmy zapomuieli czem je 
ko a ‘e trudno zaiste pojąć większego upad- 

ura*hego społeczeństwa, od tego znikczemnie- 
Pr wyra4ającego się w napadach moskiewskićj 
g0 y Da polskie dzienniki. Dla wykazania takio- 
sz QPadku społeczeństwa zdawało się nam słn- 
*kie m naznaczyć dennncyacye dziennikarstwa mo- 
spot\ 8k*ego. Jest to objaw codziennie dający się 
jak ykać, ale nigdy tak wielce charakterystyczny, 

w pomienionym razie.

a miejscowa i zagraniczna.
list T®**ów 28 lipca. Odebraliśmy w tćj chwili 

Hra Wróblewskiego odnoszący się do sprawy 
Hry Ubryk. Pośpieszamy z ogłoszeniem tego wa- 

fiouf0 doku“ e“tu we włsściwćj rubryce „Spraw Bą- 
^Jch* do jakićj należy.

donoszą nam, że wczorajszym pociągiem wie- 
SreVb • kolei żelaznój przejechał przez miasto nasze 
*od 8' ^  Leopold udając się do Jarosławia. Z po- 
w Y P W n ie n ia  się tegoż pociągu, J .  C. Wysokość 
1Wq w dworcu kolei aż do wieczornego pociągu 

p®skiego. Przyjęcia nie było żadnego. 
c*eti°Ciiłe wiedeński spóźnił się z powodu wysko- 
CJkybj* z szyn towarowego pociągu między Pruchną a

*z<br Wotoraj*zy wykład p. Szczepańskiego „o na- 
5jyr 1 Malarstwie11 na korzyść dzieci pozostałych po 
p zebrał znaczną ilość słuchaczy. P. Szcze
niak * D*e Postawił sobie za zadanie wykazać stano- 
*hi h j Ztnk* polskićj wobec malarstwa zagranicznego, 
W ^  | ®ł czy i o ile stworzyliśmy samodzielną askołę 
tye * ar®twie, lecz głównie zwracał uwagę na poli- 
r0p 6 znaczenie malarstwa naszego w obeo Eu- 
biy *, Wyzuci z politycznego życia, nie mogliś- 
Wyraż azać naszych praw do istnienia, jak za pomocą

zwierząt niedozwoliła pozamykanych w klatkaoh że
laznych ratować z płomieni; mniejsze tylko okazy 
pospolitszych zwierząt uratowano, a właściciel po- 
uiósł jedną z tych klęsk, która się niczem nie daje 
już powetować. Obecnie p. Pietru3ki osiadł we L w o
wie i trudni się kierownictwem towarzystwa pomo
logicznego.

— Dnia 27 lipca po południu dwu krotnie jdeszcz, 
wieczór pogoday. Termometr od 13‘’.2 doszedł do 
-)- 20°.2 R. Barometr idzie ciągle do góry; o godzi
nie 6ćj rano dnia 28go lipca, stał on na 330‘10, ter
mometr zaś na -f> 12°,8 Reaumura. Wiatr wschodni 
spokojny.

— We czwartek dnia 29 lipca, Śgo Luoylla mę
czennika i Marty panny.

Sprawy sądowe.
(
Kraków 28 lipca. Wczoraj udała się komisya 

na Czerną i odbyła tamże w klasztorze 0 0 . Karme
litów rewizyą nader ścisłą, oraz w mieszkaniu X. K o
zubskiego ua Siedlcu, ten bowiem nie mieszkał w kla
sztorze, ale ua folwarku. Dziś rano udała się wła
ściwa komisya do klasztoru Karmelitanek bosych na 
Wesołćj również celem odbyoia rewizyi.

Odebraliśmy w tej chwili list następujący:

C ieplice czeskie 26  lipca 1869.
Szanowna Redakcyol

Dla dania świadectwa prawdzie i uniknienia fałszy
wego tłómaczenia faktu opisanego w Czasie Nrze 1 6 6 , 
na moją niekorzyść, upraszam Sz. Red. o zamieszczę - 
nię w swojem piśmie załączonej tu  korespondencyi. 
Mam nadzieję, że mojej prośbie stanie się zadosyć.

Z uszanowaniem; Dr Wróblewski.

C ieplice czoskie 2 6  lipca 1 8 6 9 .

Pod wrażeniem a oraz przy słusznem z mojej stro - 
jej oburzeniu wyczytałem w dzienniku Czas z dnia 
24go b. r. numerze 166 ustęp z zeznania ś led 
czego Przełożonej zgromadzenia Panien Karmelitanek 
bośych na Wesołej przy K rakow ie, odnoszący się do 
mojej osoby, jakoby z mojego polecenia lekarskiego 
miano zamurować okno w celi Barbary Ubryk k a r
melitanki cierpiącej na umyśle.

Zanim na właściwej drodze i  ^  odpowiednim cza
sie zdołam odeprzeć tę  potwarz niezasłużenie na mnie 
jako lekarza rzuconą, oświadczam niniejszem pismem 
krótko i węzłowato, że w tym całym ustępie zeznania 
Przełożonej nie ma ani słowa prawdy. Oświadczam d a
lej, że śp. Julian Sawiczewski D r medycyny, dawniej
szy lekarz ordynaryusz Karmelitanek um arł dopiero 
w miesiącu lutym r. 1851 albo 1852 albo może je 
szcze później, bo daty jego śmierci nie przypominam 
sobie dobrze, a  nie w r. 1848.

Nieco przed i po zejściu jego z tego świata, byłem 
rzeczywiście wzywany do niesienia pomocy lekarskiej 
chorym zakonnicom, co trwało aż do końca r . 1 8 6 1 . 

W  przeciągu tego czasu Barbara Ubryk przedsta-p>i strzał uonovi«r...... VłłiV _    ^___________  ̂  ̂ _ _
Ziydzi co Drędzej cofnęli się do szynków, w których ™ )ną mi była jako cierpiąca umysłowo przez ówcze
zastawszy * potłuczone naczynia, porozlewane wódki, H  podprzeoryszę I  w rzeczy samej z symp-
po.amykali się wewnątrz, wojskowych zaś pod strażą tematów, jakie u Barbary Ubryk spostrzegłem, nie by- 
L „ . J L  * a .  orfljytn 7. nnmipó,v żvdów kilku- lo żadnej wątpliwości, ze Ona cierpi na chorobę u -odprowadzono do aresztu. Z pomiędzy żydów kilkn  
nastu zostało rannych kilku tylko niebezpieozuie, in- 
ui lekko. Rany i pokaleczenia powstały nie od w y
strzałów, lecz od bagnetów i szabel."

Dzisiejsze to jest z 27go lipca pisma lwowskie nic 
o tym wypadku więcej nie mówią. Szczegóły przez 
nich podane potwierdza telegram ze Lwowa z 26 
lipca, zamieszczony we wczorajszej Abendpost z n- 
rzędowego pochodzący źródła. Brzwi on jak  nastę-

P°je : . ..„Wczoraj wieczorem, pijany żołnierz pałaszem 
swym do oięcia faszyn na wszystkie strony wywijanym 
wywołał wielkie zbiegowisko żydów. Żołnierz został 
przez Żydów rozbrojony, wskutek czego inni żołnie
rze wpadli na przechodzących i dopuszcza się gw ał
tów w pobliskich Bzynkowniach. W iele osób, w li 
czbie tych uiektóre deść ciężko, poranione zostały 
przez wojskowych. Spiesznie przybyły patrol, w ystrze
lił kilkakrotnie ślepemi ładunkami, poczem tłum się 
rozszedł a wiele żołnierzy przyaresztowano.

—  Wyszło we Lwowie tłomaczenie znanego dzieła 
materyalisty niemieckiego B i l c h n e r a :  Kra f t  und 
S to f. Nabytek to nie zbyt korzystny w naszym 
narodowym i  piśmiennictwie, które dotychczas było 
wolnem od dzieł wstrętnego duchowi polskiemu 
kiernnku czysto materyalistycznego. Czyliż po Buch
nerze nie pojawi się przekład daieła Darwina do
wodzącego, że człowiek od małpy poohodai?...

—  Niewielu mamy ludzi pświęcających się nau
kom przyrodniczym, a ci co na tem polu pracnją 
więoej są cenieni przez zagraniczne towarzystwa n- 
czonyth, niż są znani w kraju. Do ich rzędu należy au
tor świeżo wydanej broszury: „O niektórych rzad
szych zwierzętach ssących, wspomnienie z lat ubie
głych* p. Konstanty Pietruski. Ostatnia ta praca mie
ści wiele ciekawych szczegółów zebranyeh z wła
snych doświadczeń badacza, który mało znany i woa 
le niepopierany przez długi szereg lat wytrwale pra
cował w dziedzinie przyrodniczej. Zgromadził on w 
swojej majętności zbiór a raczej' menażeryą wszy
stkich niemal zwierząt żyjących i pojawiających się 
na obszarze ziemi polskiej. Łatwo sobie wytłomaozyć 
ile kosztów i trudu wymagało zebranie i utrzymanie 
takiej polskiej arki Noego, w innych krajach podo
bne zbiory tylko na koszt państwa przez akademie 
uczonych bywają utrzymywane. Wszelako gdy p . Pie-

mysłową zwaną „Erotomania.* W skutek czego 0- 
znajmiłem matce podprzeoryszy, że byłoby najlepiej, 
gdyby chorą umieszczono w właściwym szpitalu a zgro 
madzenie sióstr uwolniłoby się następnie od kłopotów. 
Na to odrzekła matka podprzeorysza, że prawa ich 
reguły nie pozwalają na wydalenie zakonnicy poza mu- 
ry klasztorne, że ją  będą w domu same pielęgnować. 
Później nigdy mię do niej nie wzywano ani o radę 
nie pytano.

Nakoniec w miesiącu styczniu 1862 r. sam złożo
ny ciężką chorobą, prawie dwa lata trwającą, nie by
łem już więcej nigdy wzywany do Karmelitanek, bo 
w tym czasie zgromadzenie zakonnic obrało sobie in
nego lekarza ordynującego.

Z tego więc wykazuje się jasno, że ja  już od lat 
ośmiu nie byłem ich lekarzem, a zatem o iakiemś za 
mnie zastępstwie nie może być żadnej mowy.

Dr Wróblewski.
Do listu szan. Dra Wróblewskiego pozwalamy so

bie dodać słów kilka. Winniśmy bowiem przy tćj 
sposobności sprostować pomyłkę, jaka się zakradła 
do pierwszego sprawozdania naszego o odkryciu nie- 
szczęśliwćj Barbary Ubryk. Otóż przełożona nie była 
obecną w czasie, kiedy komisya sądowa przedsię
wzięła oględziny owćj celi w klasztorze, lecz kazała 
oświadczyć, iż będąc chorą wyznacza z ramienia swe 
go jednę z sióstr do uczestniczenia w czynnościach 
komisyi. Słowa więc, które wywołały odpowiedź Dra 
Wróblewskiego, wyraekła owa zakonnica, wydelego
wana przez przełożoną, nie zaś sama przełożona, 
Niewierny, która to była zakonnica, lecz w sądzie 
jest to niewątpliwie wiadome, to atoli wiemy, że zezna
nie nie było śledczem, gdyż n*kt od zakonnio w 
pierwszych dniach nie żądał zeznań śledczych, ale 
zakonnica owa rzekła słowa dotyczące Dra Wróblew
skiego wobec stojących na około członków komisyi 
sądowćj. Tyle do f a k t y o z n e g o  wyjaśnieaia

Przyjechali do K rakow a od 27go do 28go lipca.
HOTEL POD RÓŻĄ: Jan Serkowki z córką rejent 

z Warszawy, Marya Strass z Warszawy, Jnlian Bre- 
ański z famijią właściciel dóbr z Poznania, Franci
szka Zacharyczkiewiczowa właśc. dóbr z Warszawy, 
Juliusz Feiner kupiec z P rus, Adillo Doro wiew właśc. 
dóbr z Mołdawii, Jan Riedel z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Aleksandra CieciesVa z 
Warszawy, Juliusz Gross z W iedaia, Aotoni Brower 
z Amsryki, Bazyli Karzojski z W iednia, Sylwiaa 
Wierzchlejska z Warszawy, Grzegórz Partrigde z A- 
meryki, Henryk Da3ttler z Amsryki, Marya Rojewska 
z Warszawy, Mieczysław hr. Pawlikowski wlaś, dóbr 
z Galicyi, Karol Stromaugar z W iedaia, Karol We- 
stermajer urzędnik z Wiednia.

HOTEL SASKI: Józef Michniawski starosta z Rze
szowa Ceoylia Omiecińska z Warszawy, Aleksander 
Bykowski z Siedlec, Bronisław Oyniński z Kongre
sówki, Aleksander Zenon Dziewulski właśc. dóbr z 
Kongresówki, Tekla Bańkowska z Warszawy, Augu
styna Zabłocka z Poznania, Karolina Gzowssa z Kon
gresówki, Scholastyka Zastowiecka z Kongresówki, 
Żelisław Wędrychowski właściciel dóbr z Kongre
sówki, Ignacy Janicki prof, z Kongresówki, M. Kwiat
kowska z Warszawy.

HOTEL PO LLERA : Leon Rylski właśc. dóbr z
Galicyi, Kalikst Nosaleski z Kongresówki, Feliks 
Szumlański ze Lwowa.

Gospodarstwo, przemy*ł i daadoi.
Ceuy na targowicy publicznej w Krakowie 

dnia 27 lipca.j

Mierzyoa wied. złr- o. 
(czyli '/i koroa) pszenicy zimowej. od 5 —

złr.
do 5

0.
37

v s J» ro j......... — — — —
» ż y ta ........................... 3 37 3 75
„ jęoz mienia.................. 2 60 2 75
„ ow sa........................... 2 40 2 75
„ g ro ch u ....................... 3 25 4 —
n Ja g ie ł......................... 5 — 6 —
„ fasoli........................... 3 50 4 50
„ tatarki......................... 2'flb 1 3 75
„ prosa.............. 3 25 3 50
„ koniczyny białej. . . . — — — —
„ „ czerwonej . -------- — —
„ rzepaku zimowego . . 6 75 7 —
„ rzepaku letniego.. . . -------- — —
„ ziemniaków — 90 — 95

Cetnar wiedeński s ian a .................... 1 35 1 50
„ „ słomy 1 25 1 .5 0

Funt W. mięsa wołow. ze spaśn. bydła — 20 — 24
„ „ n z drobniejsz. „ . — 20 — 22
„ polędwicy wołówej................ — 30 — 35
„ wieprzowiny ze skórką . . . . — 25 — —
„ „ bez skórki. . . . — 22 — —
„ cielęciny.................................. — 18 — 22
„ szmalcu wieprzowego........... —  45 — 50
„ m asła...................................... — 40 — 42
„ słoniny................................*. — 40 — 48
n so li........................................... — — — 7
„ oliwy do świecenia.............. — — — 32
„ świec stearynowych.............. — — — 69
» » łojowych..................... — 42 — 44
„ mydła...................................... — 28 — 32

Garniec spirytusu 90° tralesa z opł. 2 25 2 75
„ okowity 82° „ „ 1 50 1 75
„ masła młodego świeżego . . . 2 40 2 50

Kopa ja j ............................................... — 90 — 95
Miarka kaszy jęczmiennej......... — 40 — 55

czyli'/, mecy) „ tatarcz. częstoch.. 1 25 1 30
„ „ pszenicznej......... 1 15 1 20
„ „ perłow ej.............. 1 — 1 20
„ „ tatarczanej całej .— 95 1 —
„ „ „ łupanej -  77 — 80
n pęcaku......................... — 75 — 80
„ kaszy jaglanej. — 75 — 80

Siąga drzewa dębowego.................. 10 — 10 50
„ „ sosnowego.................. 9 — 9 50
„ „ świerkowego.............. 8 — — —
„ węgli kowalskich.................... 23 — 24 —
„ „ zwyczajnych.................. 18 — 19 —

Cetnar węgli kamiennych kowalsk.. . — 60 — 65
„ „ „ Dąbr. i Jaw.— 40 — 42

Cetnar mąki pszenicznej.................. 9 40 12 20

i angielskiego. Reprezentant rosyjski p. Larisou
otrzyma! od wicekróla w podarunku 1400 fedas 
ziemi i pałac .

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 
Dan jak wyżej.

Białkowski.
Delegowani obywatele: Komisarz targowy,

Błażej Jasiński. Jezierski.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  25 lipca. Agence Havas: Mylnem jest 
jakoby poseł francuski Talleyrand miał być za
stąpionym przez Benedettego. Żadna zmiana dy 
plomatyczna nie zajdzie.

Paryć 26 lipca. Nie jest prawdą, aby Latour 
d'Auvergae przesłał posłowi francuskiemu w Rzy
mie p. Bauneville notę z powodu doboru. Baune- 
ville oczekiwany jest w ciąga tygodnia w Paryżu 
za urlopem. Moniteur universtl donosi, że Don Kar- 
losowi powiodło się zmylić czujność granicznych 
posterunków hiszpańskich i pod Arenas wtargaąć 
do Hispanii.

Madryt 26 lipca. Aresztowanie ajentów kar- 
listowskicb trwa ciągle. W Pampelunie odkryto 
sprzysiężenie, które miało na celu opanowanie 
cytadelli. Naczelnik sprzysiężenia został zabity.

■Konstantynopol 26 lipca. Półurzędowa 
Turquie żąda w gwałtownym artykule destytucyi 
w icekróla,egipskiego.

K airó  26 lipca. Wicekról w nadzwyczajnej 
misyi wysłał Halil-beja do dworów francuskiego

Djnoszą n»m z Wiednia, że co się tyczy de- 
legasyj, nie ma z dnia wczorajszego nic bardzo 
ważnego do zapisania. Wydział budżetowy dele- 
gacyi austryackiej, zatwierdził budżet minister
stwa spraw  zagraniczaych aż do subweuoyi dla 
towarzystwa Lloyda, co w nim ostatni stanowiło 
tytal. Obcięcia jakich doznał budżet i uchwały, 
mało bardzo były ważne.

Dzienniki wiedeńskie wszystkie powtarzają dzi
siaj telegram z Pragi, wedłag którego Prager Ztg 
w wieczornem wczorajszem wydania, zaprzecza 
zaprosinom Cesarza Aastryackiego na manowra 
w połudaiowej Rosyi. Ponieważ dziennik tea jest 
urzędowy, przeto uważać należy jego zaprzecze
nie za dimenti officiel wiadomości puszczonej w 
świat przez petersburskiego Wiesta, o której pi
saliśmy wczoraj, aważając ją  za nieprawdopodo
bną. Pośpiech w zaprzeczeniu zasługuje na uwa
g ę , jak  również, że uważano za miejsce dla n ie
go najstosowniejsze organ rządowy w stolicy 
Czech wychodzący.

Brak miejsca nie pozwolił nam zamieścić dzi
siaj listu paryskiego, w którym się ruch stron
nictwa we Francyi odbija. Podamy go jutro. Dziś 
podać tylko wypada zaprzeczenie obiegających 
pogłosek o zmianach w dyplomacyi francuskiej, 
a zwłaszcza o znaczącej jakąby była nominaoya 
p. Benedettego na posła do Petersburga w miej
sce księcia Tailleyranda. Żadne zmiany w tej 
chwili nie nastąpią , tak utrzymują dobrze niby 
informowane dzienniki.

Cesarz Napoleon ma się udać w połowie sier
pnia do Chalons, aby tam w obozie przepędzić 
dzień swoich imienin.

Królowa angielska sankeyonowała już bil o 
kościele w Irlandyi. Donoszą, że Książę Walii 
wraz z małżonką udają się do Wildbad. Zdaje 
się, że wycieczka zapowiedziana do Irlandyi pó
źniej dopiero w jesieni nastąpi. Gladstone także 
z powoda stanu zdrowia, ma się na parę tygo
dni z Londynu wydalić. To jest zapewne przy
czyną, że parlament odroczy się aż do 7go p.m . 
Tak pisze Observer.

Dziennik La Presse, który zapewniał, że Don 
Karlos jest w Fontaineblau, pisze teraz, że było 
to prawdą przed kilka dniami ale jnż nie jest4 
Zdaje się więc, że Don Karlos jak  donoszono n- 
dał się do Hiszpanii. Rozruchy atoli o jakich te
legraficzne tylko dochodzą wiadomości nie pozwa
lają jeszcze nadać im cecby stanowczo karlistow- 
skiej, są bowiem wieści, które przypisują stronni
kom Izabelli tę wojnę domową podnoszącą głowę 
to w jednem to w inaem miejscu tego nieszczęśli
wego kraju. W Madrycie wszakże ma panować 
zupełna spokojuość.

Nagły odjazd Wicekróla Egipta z Earopy jest 
ciągłe przedmiotem rozlicznych komentarzy, a 
przecież niewiadomo nawet czy Kedyw odpłyaął 
z Talonu do Aleksaadryi czy do Stambula. We
dłag telegramów sroży się zuów n i  mego dziea- 
aik urzędowy la Turquie i żąda zrzucenia go z 
tronu. Z innej strony, owa pożyczka aa uzbroje
nie zaciągaęta w Anglii, owe podzraaki aa kaa- 
dyotów i zasaz modłow za Sułtaaa, należy podo
bno do rzędu tak obfitych teraz kaczek dzieaai- 
irarskich policzyć. Według ostataich wiadomości 
Mustafa Fazyl pasza, brat Kedywa nie przybył 
jeszcze do Stambułu, i niewiadomo dotąd jakie 
na zająć w rządzie miejsce. Ci więc, co na nie
go liczyli, i przypisywali mu niechęć rząda dla 
Umaiła paszy, zawczesne stawiali domysły.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasa“
W iedeń 28 lipca. Delegacya przedlitawska 

przyjęła rezolucyę względem uporządkowaaia i 
pomnożenia urzędów konsularnych, dozwoliła w 
budżecie spraw zagranicznych poczyaić przenie
sienia z jednej pozycyi do drugiej (Virements) z 
wyjątkiem wydatków tajnych. Ostateczną uchwa
łę co do wydatków tajnych jak niemniej co do 
subwencyi Lloyda odroczono.

Pary iż 2 8  lipca. Stanowczo z a p r z e c z a j ą  
wiadomości, jakoby rząd miał zamiar rozwiązać 
Iz b ę .

Madryt 28 lipca. Wiadomości ta nadeszlesą 
zadawalające. Bandy znajdają się w zupeluem roz
bicia. Ruch cały należy uważać za nieudaay.

Kursa. W i e d e ń  28 lipca. godz. 2 minut 25. 
5%  zjednoczony dług państwa 63-55 — 6°/, zjed. 
dług państwa w srebrze 72-85. — Londyn 124-95. 
Srebro 121-75. — Dukat 5-92,— Akcye kredyt. 
305-— . — Lombardy 275.—  Losy z i860  r. 
103-90. — Losy z 1864 r. 122-— .— Akcye franko- 
-jnstr. 139-75. Napoleony 9 - 9 9 Akcye k o l gal, 
Kar. Ludwika 251-50.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
aiowieckiej 209-— . — Akcye kol. pół.-wschod. 
173 25. — Akcye banku 754.—Akcye baaku zjeda. 
(Vereinsbank) 125-50.— Akcye banku jen. 85—. 
Renta w srebrze 72-80.— Akcye kol. Rządowćj 422. 
Akcye anglo-banku 395-—. Akcye banka nar. wied. 
941/2. — Bank budowy 74% . — Tramway 202.—. 
[Usposobienie giełdy: dobre.]

ODPOWIEDZIALKT REDAKTOR I WYDAWCA 
Atttosei MłobteHotv*lti-

K urs papierów  t pum gdsy .

śAre&ikuw 23 lipca. 
8reb. poi. at. za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup.

Eooty poi. lOOzir 
Rabie ros.za 100 rsr.iiajft n,a wewnętrznćj żywotności i wartości. To też 

*V Upied przez “ “sykS i poezyę przypomnieliśmy się j g g y  “ " J g -
-i ’ a ę dy pieśni przebrzmiały, dziś za pomocą j ;.ebro nowo austr

Dukat ważny . . ,
Napoleon d’or . . .
^ółimperyały rosyjs. 
4 f gal. listy zaat. b. k.
»S » » » b-k-UDhg. indem. „
Ak. k. g. z dyw.bez k.

„ L. Cz. z całą wpi 
Listy. aus. zak.kr. z.

„ 6J ban. rustyk. 
Listy gal, ban, hip.

tt°ry 8 Wa okazujemy naszą wartość i wskazujemy hi- 
fękoito”6 wypadki przeszłości naszćj, będące dla nas 
jąc«g0 Przyszłych losów. Oto treść główna zajmu-
Public- P- Szczepańskiego, któremu liczna
**eka. *Uońć z natężoną uwagą i zadowoleniem dawała

kr®feott,-rZ^Py* d® miasta naszego p. Jan Stysiński 
z niee dyś uczeń ś. p. Mireckiego, znany
°Pt;ry iAe*L n,aJ4ceg° się talentu artysta (bas-baryton) 
***stęDnif,a ° 7 S p dyrekcyą Meciszewskiego, a 
P° 1° PeryaW,r8MW8ki6J- P- Stysiński
lt», 2  ' J  J  £  wrómwszy do rodzinnego mia- 
*ielklle, mÓg*.W t hT }  “ P0w0du j e c h a n i a  się 
* C k d l  S .mieflzkańców. zł°żyć pod sąd współ- 

*ów w w o ju  swego talentu, leoz udąjąo się do

O T leiiaA  27 lipca. 
5] Muli liki na a. & 

u Fożyozkz naród.
.  Metaliki na m. k. 
b Obi. ind. niż. Anat. 
» » eseskie.
» * wjNPurtó

tąaają piacą
ilu 108
116 113
93J

440
91J
433

156 ( 
;84J

154)
182

84J 83 J
122 J 131}
5 94 5 84

10 8 9 90
10 8 8 90

80) 79}
93 91}
77 76)

953 349
310 397
91 30 91 60
94 — 9 3 } -
93 — —  —

---------— —

98 60 98 35
63 65 63 55
___ _ ___ — -  —

93 35 93 76
93 75 V3 25
•1 90 81 30

i Obi.inó.galicyjz 
„ buków.

„ „ „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne. 
a; Banku nar. losow.
4j Galicyjskie . • 
a] { Wcgiersk. Iob. 

j Boden Cr. austr. 
Połyczfa loteryjne. 
Los? poż. z r. 1839

, , , MM
, , , Mte
, .  ,  188*
. Como-Ronte. 
i BLredytowe .
, iegl. par. na D.
, Ka. Esterhazy 
, Księcia Saim.
> » Palfy
, ks. Klary .
, hr. St. Genois 
, miasta Bud- 
,  ks. Wiudisohg. 
j hr, Waidssteśn. 
B br Keglevish 
,  SfZiaita

a ą u a j ą  piaoą 
76 60
75 —

76 10 
74

79 50 79
101 -

100 50 
79 — 
93 50 

110  —

261 50 
9*

104 20 
122 20 
24 — 

164 -  
93 —

100 20 
78
93 

109 50

250 50 
93 60 

iOt — 
122 -  

23 50 
163 -  
97 -

4S«o. banu. % przszt, 
Basku naród, ausfa. 
Nakładu kredytów.
: leglugi par.na Dunąju 
Kolei półu. Ferdyuaa 

rządowej fr.-a. 
zachodniej o. El. 
Fardubiokiej . 
poludniowai . 
Galicyjskiej .

.  Ozerniow. . . 
Kol. węg. półu.wsoh. 
ka. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Eli. 6J za 

iOOŁk.m.

42 — 
36 50 
38 59 
34 25 
38 50 
23 
25 
16 — 
16 50

757 |756
304 5C 304 30
635 -  

2345 
427 -  
300 — 
176 — 
276 20 
>54 -  
210  —  

173 75 
177.50

(sr.pr). 100 fi. w. a  
„ (Emu. 1868) » „ , 

Kol. Rząd. 3t: 500 fr 
„ „ .  Emis 1867 „

Kol. połud. St. 600 tr. 
41 — Bony 6* 1675-1876, 
35 5(1 Kol.pół.C.F.lOOfl.k.m, 
37 50 „ „ „ z* 100 fl, W. a.
33 76 „ w  sreb. 6‘ „ „ D 
37 50 Kol. zaohod. Cze*, za 
22 60 300fl.a.w.sr.l00fl.w.a.
34 50 E o!. po!ad-pó5-aiem 
14 60 — 61 — za ISO i .  
U    — w crsbcae

633 
2340 

425 — 
199 —
175 — 
276 -  
250 — 
209 _  
173 25
176 50

KoLGai.K.L.&00 fl.v.a 
w srebrze SJ za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. U 
Kol. Lw. Cz.po 30015. 

(w s r .s ;  zafl. 100.) 
. n r ,  Emisya 1867. 

Kol.l.Sied. fl.200a.w. 
ks. Rudolfa po >00 fl.

— (wsr.5* za fl. 100 
„ półn. ozes.po 300 fi.

A w. w sr. po 6 * za 190„ 
.Zegl. p

103 —;i02 60 
96 25 95 75

84 -  83 75
91 50 91 2 >
92 75 92 25

To w.: ar. naDu: 
1. 100 m.k. 

Austr. Loyd (LlOOm-k. 
103 50 103 _  Kol. Czes. po 300 fl. 
93 — 93 60 — gr. 5 | za lOOfi.)
91 25 90 76 Waluty.

142 60141 60 Cesar* ko rcay .
140 — 139 — dukat uo wagę
121 50121 -  „ ... obrąozk
246 — 245 60 Złoto al marco - •
95 25 94 75 Napoleondory . . •
92 60 92 — F ry d e ry k i................

108 50 108 — Luidory (niemieokio;
Suweryny angielskie

93 25 92 75 Imperyaly r o s y j s k ie  
Srebro ......................

8* — Srebro, kupony . .
96 50 95 — Talary swijskows ^

l-roakie biiely k«a ..

93 80 

93 50

96 —

101 —

93 40

93 —

96 -  
93 -

100 60

5 91
6 89
9 99s
10 40 
10 10 
12 50

122 -  

122 25

6 90 
6 88
9 98'
10 30 
10 
12 40

121 76
122 -

k w ń w  24 lipca. 
Dukat holenderski .

ceaarsia. . , 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski
m » pap. »
la lar p rusk i. . , .
Listy z. To. kr. gal. 5 7,

Listy zast. banku hip, 
Ubligi indem. b. kup 
6; Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

.  „ lwów.- szer
Akcye banku hip. gal

 jursa. 31 lipca.
Listy zazt. l  ser. rab

z
kupon , 

Listy tik widać. ,
kupon E 

Pożyczka r. 1864 ,.
„ t. 186S „ 

Kolaj waraz. w ied.,, 
wans. być. * 
wam. ttrssR.

S« puo<
1 84} 1 84

5 87 6 81
6 93 6 65

10 10 9 98
1 93 1 86
1 58 1 67
1 84 1 83)

92 — 91 50
80 — 79 60
93 25 93 76
75 30 74 80

247 60 T45 7t
308 — 306 -
103 — 99 50

95 19 92 86
93 19 91 86

___ -  31,
76 78 76 45

___ —  55}
174 - ,73 —
174 - 173 -
71 36 70 -
74 - 73 -
— — —  —

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
O d c h o d z ą !

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 7-10 rano, 
3-30 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o god. 
8 rano: -  do Lwowa o god. il-e s  rano; o 10'2'i wie
czór — do Wieliciki o god. e-28 rano; o 5-3 i wieczór, 

z Wiednia do Krakowa o god. 715 rano; o 8 30 wieoz. 
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południem;

o 2'5 popołudnia, 
z Szczakowy do Krakowa o god. 2-51 po południu, 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5-41 rano; o 6-16 wiecz 
z Przemyśla do Krakowa o god. 8-29 rano; o 8-35 jriecz’ 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-40 rano; o 7-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po południu.

H r z y c l i o d z i ^ i  
do Krakowa z Wiednia o god. 9-45 rano; o 7-4b wieczór. 

z Wrocławia o godz. 9-4b rano -  z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy o god. 6-21 wiecz 
ze Ifpow a  o god. 6-33 rano; o 3-26 po południu. -
z Wieliczki o god. 8-15 rano; o 8-15 w ie cz ó r, 

do Przemyśla z Krakowa o god. 6-39 rano; o 6-26 wiecz. 
do Lwowa z Krakowa o god. 10-9 rano; o 9-28 wieczór.
do Wl.P.śll22/1 n n ̂ 19 rano. O 7 37 WlGClól*.

~~ “  XIi.1 Un<UWU U !?UU. IV *7 4 0 UVJ —
do W iednia z Krakowa o g. 5.17 rano, o 7 37 wieczór. 
B9** Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. 

według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 minut 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. według zega
ra nrarakiaim- którvi dzie o 30 m. póżniei od krakow



CZAS z Czwartku 29 Lipca 1869,

W e  Czwartek doia 2 9  Lipca 
odprawi się 

W o t y w a  1 K is z e  Ś w i ę t e
z a  d u s z ę  ś. p.

Wincen. Hr. Wielopolskiego
W KOŚCIELE 00. REFORMATÓW 

o godzinie 1 0 tei-

W Drukarni U niw ersy te tu  Jagielloń
sk iego  opuścił prasę w yją tęk  z pi
sma, pod ty tu łe m :

„Filozofia Słowiano- Celtycka"
przez

Franciszka Olechnowicza, 
p raca m ozolnych studyów, znajduje się 
n a  składzie głównym  w Księgarni W! J a 

worskiego w Krakowie. (1336) 
Cena egzemplarza 1 złr. w. a.

Dziełko pod napisem :

SZLACHECKA RZECZPOSPOLITA
h a s ł o I n a s z e ,

napisał
Polak w XIX. w ieku.

CZĘŚĆ I.
W  8ee, 10 arkuszy na pięknym  welino. 

wym papierze, wyszło co tylko i sprze
daje się we w szystkich księgarniach po 
1 talarze za dwie części. — Część druga 
w yjdzie niebawem . (1369-1-3)

D ziełko to rozsyła na żądanie D rukar 
n ia  J . I . Kraszewskiego w D reźnie.

Szczepki szlachetne Róż,
z najlepszych starszych i nowszych gatunków mego obfitego zbioru
przedaję teraz do Ig o  Sierpnia r. b. po cenach oznaczonych w mym głównym 

Cenniku, który na opłatne żądanie  darmo i opłatnie przesyłam

D r e z n o .
(1234 4 )

P a w e ł  1S s a s c h p le r ,
Ogrodnik rńź.

f'MKF upełnie nieszkodliwie skutkująca maść rupturowa Gottlieba Stur- 
JmrAzeneggera w Herisau  (S zw ajcarya) je s t praw dziw a w słoikach po 
3 złr. 20 kr. w. a., wraz z przepisem  użycia i świadectwami, do nabycia tak 
u samego w ynalazcy jakoteż w Krakowie u p. W iktora R edyka w aptece pod 
B arankiem , we Lwowie u p. Zygm unta R uckera aptekarza.

Szanowny Panie f (r,77-9-)
Upraszam pana o przysłanie mi powtórnie 7 słoików pańskiej wybornej maści rupfu- 

rowej, a mianowicie słabszej 2 słoiki a mocniejszej 6 słoików. Nadesłana mi dotąd przez 
pana maść sprawiła nigdy nieprzewidziany skutek; i wynalazłoś pan środek dla cierpiącej 
ludzkości, który nietylko wyszydza wszelkie teorye ale ludzi cierpiących na rupture do nie
opisanej wdzięczności dla Pana zobowięzuje.

Steudnitz Siegendorf, obwód Haynau, Szlązk Pruski 31 Lipca 1667.
"*    " ’“D r Krandt.

Podziękowanie
W"" ADAMOWI ZAGÓRSKIEMU,

D oktorow i m edycyny, chirurgi i okulistyki 
w R z e s z o w i e .

W Czerwcu r. b. podjąłeś się szlachet- 
tny Panie zdjęcia katarak ty  z oczu żony 
mojej, staruszki siedmdziesięcio -  letniej. 
Dziś dzięki sztuce i szlachetności Two
jej zacny Panie, żona moja cieszy się już 
światłem dziennem, którego przez lat ośm 
nie widziała. Dziś tóż darujesz radością 
i wdzięcznością un iesionem u mężowi, że 
Ci składa publiczną podziękę , w skazując 
Cię oraz cierpiącej ludzkości jako  zbaw
cę w podobnem  sm utnem  położeniu.

Rzeszów w Lipcu 1 8 6 9 .
Antoni H aydler

(1381—2) c. k. pens. ofieyał.

Wydział Rady powiatowej

po daje do powszechnej wiadomości, iż 
celem dostawy na budującą się drogę 
krajową L ubelską , od Mogiły do C ła? 
5 0 0  sążni kub. rzecznego żwiru z W i
sły, a 1 .0 0 0  sążni kub. tłuczonego szu
tru z kamienia łam anego, a to: ze ska 
ły Twardowskiego w Podgórzu 2 0 0  do 
3 0 0  sążni kub., resztę zaś 7 0 0  do 8C0 
sążni kub. a kamieniołomów na K rze
m ionkach tamże, albo w Dębnikach, Tyń
cu lub W itkowicach —  odbędzie się roz 
prawa na podstawie ofert p isem nych , w 
dniu 3  Sierpnia r. b. o godzinie 4  po 
południu, w  kancelaryi Wydziału pow ia
towego, przy ulicy S ławkowskiej,  gdzie 
oferty przyjm ow ane będą do godziny 12  
w południe tegoż dnia.

Oferty zawierać mają osobno ceny na 
żwir wiślany, osobno na  szu te r  tłuczo
ny z kamienia ze skały Twardowskiego, 
a osobno z każdego wyżej w y m ien io n e 
go kamieniołomu, licząc w t o : wydoby
cie, potłuczenie, przywóz i usypanie w 
pryzmy po 5 4  stóp kub., bez względu na 
odległość miejsca na drodze.

Dostawa ta  uskutecznioną być ma do 
końca Listopada r. b.

Bliższe warunki tej dostawy są do 
przejrzenia w godzinach urzędowych w 
kancelaryi W ydzia łu  powiatowego.

Kraków dnia 2 3  Lipca 1 8 6 9 .  (i364-S)

w .
■ -i-!»’>_• »'©łtu .0 .  .SOV"** »A *«■

inżynier cywilny w K atowicach, w górnym Szląsku
podejmuje się wykonania najkompletniejszych

Maszyn parowych i Zakładów kotłowych
. • - j a k o  też szczególniej

urządzenia Łazienek i przeprowadzań wody
w miastach, zamkach, szj italach, hotelach i t. p. rzetelnom wykonaniem i do^ 

0  starcza prócz pojedynczych Maszyn i ko tłów :
A rm atury  do k o tłó w , m aszyn y  do r o b te i||ą  
dat, S ik aw k i, Pom py, W a g i m ostow e  
m eln e, K u źn ie  polow e, W en ty la tory , W in d y . Tó- 
w ary  gum ow e, R u ry  g a z o w e  i o ło w ia n e , W ę ż e  do 

S ik a w ek , T y g le  do typ ien i^ , R zem ien ie ,
jako też wszelkie artykuły składowe ' (1283-2-5)

d la  kopalń , hut, m ły n ó w , fa b r y k  $

wiarmom,

Największym nieprzyjacielem człowieka jest l * l u * U t v a !
Podpisana firma fabryczna, od w ielu  la t znana  te sw ego w yrobu, zaleca 

Szanownej Publiczności, Właścicielom hoteli, Instytutom, Domom P rzytu łku , Ka- 
— '' Szpitalom, Przedsiębiorstwom statków wodnych s.vą niezró;Wnau%: < v,

Essencyę ziołową do wytępienia pleskiew
Anna, C. Mtihary A* Comp.'

bez trucizny, woni, taniej- o 5(0 procent jak  inne Fynktury. Tej 
taniości zawdzięczamy, że r o s y j s k i e  T o w a r a y s tw o - i to g ł* -  
S< p a r o w e j  w  O d e ś l e ,  T o w a r z y s tw o  t r y e « te » » k le

■ł L l o y d a ,  c . k .  a r s e n a ł  w  I * o la  i wiele C. k. Instytutów  li- 
czymy do naszych odbiorców. ( 9 7 9  14-20)
ggsgf1 Ceny: flakon '/„-seidla 35 c., '/,-seidla 30 c., y,-maśśa 60 et. 
‘A-maasa i złr. 2 maas 1 złr. — Wiadro 40 maas mające 56 zlr): 
Mniej niż l/,-maasa nie przesyła sif. Listy i p ieniądze należy 
przesyłać jedynie pod adresem: „Haupt-Depot. Wien, verlangexte 

_ jasse, im Oebaude der Gartenbaugesellsćhaft, „zur rothen Fahne.“ — Główny 
Skład na”Lwów u p. Cr. Sxapiry, II, Nr. 8.

Najnowsze: Metalowa maszyna p o w i e t r z n o - c i s n ą c a  do tępienia owadów,.- 
aby Proszek na owady w szczeliny i Bzpary, w ogóle '#  wszystkie dziury bez trudności; 
wdmuchiwać) nadzwyczajnie skutkuje; 1 sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim 
tylko 40 c t , 1 pakiet do dosypywania 10 et., funt J r .  1. 7o,.

l i ~ ~ ■ — r  ■ r ■
a prłiarza, 55, BouleVart de Sebastopol w Paryżu? 1 

p f J t t f ' t b  n ieooeiibay iiod lk '.toysZ ey joY  i przeexvzz- I 
1 C Z Y S T O  KOSpiNNY,. przyjem ny i ła tw y do j 

zazyca, a  niezaw odny przeciw  ZATW ARDZENIOM  I
« * • CI, FLE-’

b iW guH tf C uatin '*  > , niSERWodnej ekntecznołci prze
ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ŻOŁADKA, 
M 'O llkN O M , ASTM IE, KATAROM, LISZAJOM, I 
GOSÓ tM W f 4 PODAGRZE.

Zalety tych pigułek daj% siy streścić w paru wyra- f 
zach: mzywhacaj* i utbztmui« zdrowie, 

i  Przy ich użyciu ni# potrzeb. zachowywać diety, I 
tak co do pokarmów Jdk i napoi; jeżaU idzie •  otrzy- I 

| inmnie rozwolnienia, używa ai« je przy jedzenia, jeżeli f 
chodzi o przeozyszczeme, bierze ale ja kładee sic 

HjdMUUIV- (6 f i0 S 0 l9 A l3  O rosił f  
I -Dostać można we Lwowie w aptekach: p. p. piotra 
i M izolacs i- B crurzra; Sr Krakewie w aptekach- 
p, p. Brunona Miczyńszizoo i R zotsa ; w P otnem u  
w aptekach p. p. Dr. Manzzwicza i E lsnera : w Bro- 
dScti w -aptece p. Frakegi; w Azsszewse w .p t.ee  1

|ą .  SZATTZRA,

w,ę Lwowie w aptece p. Ruckera -  w Warsza- 
vie w Składach materyałów aptecznych pp. Gal- 

le'gb, Spiessa i Mrozowskiego. (13117-8 )

L i c y t a c y a
dnia 2  Sierpnia r .  b. w Łańcuc ie  na 
pozostałości po ś. p. J. N. D e s z k i e- 
w i c z u w książkach, rycinach i t. p. 
przedmiotach, które dla przyjaciół, oraz 
jako pamiątki po nim służyć mogą.
_  (1383)

C es. król. u p r z y w i l e j o w a n y

l» r a w d z iw y ^ ^ ^ ^ C jf '; ; Iw /w o n n y
sm aczny olej ztrannwątrób.

f l i  e b e r t h r a u - O e i j .
Ten jed y n y  c. k. w yłącznym  przyw ilejem , więcej niż od trzynastu  la t istn ie

jącym, zastrzeżony Olej z tranu  wątrobiego, którego natu ra lny  skład i lekarska siła 
lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw  szkrofułomj g ru 
czołom i wyrzutom  skórnym , przez ciągłe próby, tak w ogó 'nym  S zp ita la , jako  też 
W inszych publicznych i pryw atnych Z akładach leczniczych w W iedniu, niemniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
J w o-krajowych, bezprzecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choro- 

’ od daw na ju ż  jako  najw yborniejszy środek uznany został, odznacza się' po 
m iędzy wszystkiemi w handlu  znachodzącem i się tranam i wątrobówemi', ‘nietylko 
przez swą czystość i swój przyjem ny smak, ale szczególnie, że wolnym jes t od' 
wszelkich sm rodliwych, wstręt w zbudzających składników , a tem samem łatwym  
est do zażyw ania  przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego praw dziw ego O leju tranowego z w ą
troby miętusowej, wystawione p rzez profesorów i lekarzy , leżą w moim kontoarze 
do przejrzen ia  i są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym  do każdej flaszki 

Jedna bu telka (tró jkątna  z białego szkła, z cdlanym  napisem , białą cynową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a . | | T H h c l t n  HKCMQeV9

w  W i e d n i u  I ,  Backerstrasse Nr. 12. 
(1315-15) _ (dawniej toorbuly et C.

W  G alicyi i Bokowiuie następujące Sk łady  c.k. uprzyw ilejow anego prawdziwego 
bezwonnego i sm acznego Oleju z tranu  w ątroby m iętusow ej:

w K R A K O W IE : apt. FI. SatvicxetvnMego i- H ande l p. J. N. W al
tera  L - we Lwowie ap teka p. Z. Ruckera  —  w Tarnow ie J a n  Czemeryński, ap te
karz „pod A niołem " — w Buczaczu S te f. Kercel —  w Crerniowcach J . Weiss i 
W ilh. A llh—  w K ołom yi M . Bolchower, Sam . H errm ann, D aw id Kram er .—  w Kos- 
sowie K am il Mordko  —  w M onasterzyskach J . Lipschiltz  —  w Nowym Sączu S- 
Lichtmann  —  w Oświęcimiu L. Grzesicki —  w Suczawie B racia  Józefowicza  — w 
Zaleszczykach Jó ze f Kodrfbski.

Dla właścicieli młynów.
C a ł e  u r z ą d z e n i e  

na jedną, parę kamieni i para 
kamieni zagranicznych,

w z u p e ł n i e  d o b r y m  stanie, dająęe 
się zastósować do parowego lub wodne
go A m erykańskiego młyna, jest z w o l 
n e j  ręki do sprzedania. (lSAZ-e-*

Bliższą wiadomość otrzymać m ożna H- 
stowuie pod 'it. I*. C . ,  T arnów  N. 126,

Założone
1 8 3 5 .

Założone
1 8 3 5 .

J K n t n t e l a

Zakład leczniczy wodą
połączony __

ze Szw edzką gimnastyką leczącą.
(Przyjm ow anie chorych cały rok)

w K a l t e n l e u t g e b e n ,  S tacya kolei połudn. L i e s i n g ,  w bliskości W iednia

‘Zaleca się do przyjmowania kuracyi wszelkiego rodzaju, jako to : cierpienia żołądka brzu
cha, skóry, tycia, zmięszania krwi, zdenerwowania, skutków zażywania merkuryuszu, gośćca 

'reumatyzmu, syfilis, osłabienia płciowego, rozdrażnienia krzyża pacierzowego, impotencyi’ 
dobrowolnego kulenia, osłabienia muszkułów, porażenia, skrzywienia stosu pacierzowego!

H F -Zakład ten znajduje się w zachwycającej górzystej okolicy, posiada doskonałe 
źródła wody, komunikacyę telegraficzną i wszelkie przyjemności. Bliższe szczegóły udzie
lają się albo bezpośrednio pisemnie, lab ustnie w Wiedniu, Neubau, Zollergasse Nr 36, co
dziennie od godziny 12 do 2ej. (1328 3-6;

E . E m m e l ,  właściciel Z akładu i przewodniczący tegoż.

Znajdzie umieszczenie
rzeczyw iście potrzebujący —  llięź- 
CKyzna w pewnym  w ieku —  do po

m ocy w gospodarstw ie. 
P ierw szeństw o ma cokolwiek z gospo

darstwem obeznany. Zgłosić się można 0 - 
sobiście do W go Federoivicza  w ła
ściciela H andlu  przy ulicy Szczepańskiej. 

(1337-1-4)

W y r ó b
Machin i Narzędzi rolniczych

w  j J I o g - f l a  11 a c I i .
przyjmuje zamówienia na wzzelkie Ma
chiny i Narzędzia gospodarskie, które 
w y k o n u j e  podług najnowszych k o n -  
strukcyj, po cenach u m i a r k o w a n y c h .  

Poczta Mogilany. ( 1361-1-2)

H a r t m a n n a 1

Tynktura do wytępienia robactwa
w Austryi i we Francyi zabezpieczona przywilejeflb
oakazała się n ieprze wyższoną i niezrów naną przez swą D,.e 
zawodną i doskosałą skuteczność, gdy tym czasem  wszystk‘e 
dotąd p o d o b i z n y  ograniczyły się jedynie na naśladoW*' 
niu zewnętrznej formy naszego wyrobu. U praszam y Szan0' 
wną Publiczność, aby w własnym  interesie uw ażała  na e tf  

kietę, znajdującej się na każdej flaszce i na firmę naszą w szkle wytłoczoną.

Opakowanie policzą się po własnych kosztach. (1329-1-6)

Główny Skład w W IEDNIU u Hartmanna et Mittler, Backerstrasse N. 3)
w S i r a h o w i e  u pp. 91. Jawornickiego, A. F. Fischera, W. Gold 

wassera ,  — w B o c h n i  u pp. Faliszewskiego i H aw ranka .

Propinacja
w mieście, nad rzeką spław ną b an  poło 
żonem, w którem  rezyduje c. k. Sąd po
wiatowy i odbyw ają się tygodniowe J a r 
marki —  posiadająca ratu  z z lokalem na 
magazyn —  jes t do w ydzierżawienia 

z  d n i e m  2 7  W s z e ś u l a  1 8 6 0 .  
Korespondencye oczekiwane pod liter. 

A. O ., pojte  rest. N isko. (1355)
J , ■u .i

Maszynki tin szycia
wszelkfbłf BysfeńióW' dla 1 rawców, szew- 
fców i rodzin, po zniżonych cenach z za- 

1 ' ręcżeńiem.
Maszynki ręczne od 25 do 50 złr. i wy- 

^fej'.! Uldhfrowane ceńhikl p rzesy łają  tsię na 
żądanie franco i bezpłatnie. Prócz tego 
Skłitd wszelkićh m aszyn ^ l o u f r i r  w ró- 
1 żn^ch roliiniarach.

ł l -  R o l l m a n n  w W i e d n i u ,
RothenthurmStrasśó 31, Mariahilf N. 91. 

i ĘgT^Największy Skład  w szelkiego rodzaju  Ma-
r< 71 ~'"i ■ i s z y o  d o  szyoi'.i. (13B 2-9 12 )

A j e n t C M - ’W  p o s z u k u j e  s ię .

Środek do zakonserwowania 
płci i zastąpienia kąpieli 

słodowych.
Arom atyczne Mydło słodow c-zioło- 
we do kąpieli i toaletowego uży tku  
Aana Hoffa.  nadwornego liwe- 

ran ta  w Berlinie,
Główny Skład  w Wiedniu, K a rn t-  

nerring  N r.  1 1 ) ,
Filia w Krakow ie u Jakóba Gold- 

wassera.
Jego Ekscellencya c. k. jenera ł i gu
bernator baron v. G a b l e n z  w W ie
d n iu : Osobiste przekonanie się o zba
wiennych skutkach H o f f a  słodo
wych fabrykatów , a mianowicie My
dła słodowo-ziołowego. „Pańskie sta 
rania przyniesienia ulgi cierpiącym, 
tem więcej zasługują na  publiczne 
uznanie i teże są praw dziw ie zba
wiennym w ynalazkiem ." Podobneż 
uznanie Jego Ekscellencyi prezesa 
m inistrów 'hr. v. Bismark. Są to gw a- 
raneye, których nikt zaprzeczyć nie 
może, mam przeto sobie za obowią
zek, polecić „Mydło ziołowo-słodowe" 
skutecznie działające na najdelikat
niejsze skóry, wzmocnienie m uszku
łów, kości i 4nerwów. (1359-1-) 

C e n y  l o c o  W i e d e ń :  „Mydło 
toaletowe słodowo -  ziołowe" 20 do 
80 cent. — „Mydło ziołowo -  słodo
we" do kąpieli 40 i 80 ct. —  Na 5 
flaszkach 1 gratis.

KAWA prawdziwa MOKKA,
wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona f 
onginalnyeh seron.ich po .0  funt. w. sprzedaje Bl. 
po 10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu Gt»_ 
ben Nro 29 im btnem des Irattnerhofes, ? 
wsćhodnio-indyjskimĄ Magazynie kawy ga®1 
także wielkie ilości najlepszej kawy po 57, fi*' 
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied. 
wsze są w zapasie. Przesyłki na prowincyi pr*f 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za p o trąć  
niem należytości opłatnie aż do ostatniej stacf1 
kvlei lub statku parowego. Tamże jest równik 

wielki skład uajpyszniejszej
HFRRATYświeżee° zt,ioru> congou, so®
i l l a l i u a i  i c h o n g  wszelkie gatunki h e rb * ’ 
ty  familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2, 3, 4,
6, do 10 fl. za 1 funt. w. i prawdziwego Wt*‘ 
mu Jam ajka po 1 fl. do 2 50 kr. za but#' 
kę. Wyborny stary kognac, arak, esseneya po®' 
cz >wa, wprost sprowadzane, francuzkie i hol®®| 
derskie likiery. (792-12-3®'

Simon Granichst&dte*'

Rządzca dóbr, żonaty, życzy so 
bie objąć w Gali» 

eyi odpowiednią posadę. Tenże zarzą
dzał ju ż  dobram i przez d łuższy czas w 
Szląsku i w W. Ks. Poznańskiem . Je s t 
w stanie złożyć kaucyę. Łaskaw e zgłosze
nia uprasza nadesłać do pana K 1 a ifi a n n 
w S k u b arczew o  p. O rchow o w Pcjznań- 
skiem. (12 tJ-3-4)

Dobra, tania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 

złr. 8-50, 10, 11.
Serwis stołowy na 6 osób, modna 

w aza, z łr. 12, 13, 14.
Serwis stołowy fancuskiego lub angiel

skiego kształtu , złr. 16, 18, 20, 25- 
Serw is stołowy na 12 ośób złr. 20, 

24, 40, 100.
Serw is do kawy lub herbaty  na 6 osób, 

złr. 3-50, 4, 5, 6, 20, 30.
Serwis do kaw y lub herbaty  na 12 o- 

sób, z łr. 5, 6, 8 , 10, 20, 50.
Piękne przedm ioty  na podarunki śW' 

bne lub im ieniny, od ct. 20, 40, 
80, do 20 złr. (836- 3 - )

W yborny B 4 it  do porcelany 25 ct., 
najlepszy P r o s z e k  do czyszcze
nia 10 cent. — u 

7  l i / , , ,  w  W i e d n i u ,  S tadt,
* ■* Naglergasse Nr. 9.

JW P o lecen ia  za pobraniem. Opakowanie 
jak najtaniej

Duszność, chrypka, katary
_________wnione i wszelkie cierpienis

nałów oddechowych ustępują w jednej ch*’ 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. M.eeS1 
seura,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraaowie w apt. p. I. Tr®®- 
czyńskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego) ^  
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza.flQoO 1/k\

ASTMY.

VUJtilii iUŁlilildiiliA

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału
n a s t r ę c z a j ą

1.IST1 ZASTAWIE
c. k. uprzywil. galicyjskiego

rA . % K* ' ■ .  - % a a  ■ -
Kredytowego Włościańskiego.

i .-> L  sty te  oproce
kowaniu i

tow ują się 
w ypłacane

po 6 od
będą co pół

S t a  rocznie, kupony odsetkow e
roku na

-j
dniu

2. Rzeczone obligacye biorą s to sunkow o  U d z i a ł  W  5 0 %  "czystego zysku Z akładu.
3. Ściągnięcie takow ych za w ypłatą nom inalnej w artości «»«*—• -« :ii- i- :

nie podlegają opodat
lipca.1 styczria i 1

go zysku Z akładu, 
nastąpi najdalej w pietnastll lataell drogą

îklacl fabryczny
towarów piaskowych i bursztynowych

Karola Kober et w  W i e d n i u ,
S t a d t ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Nro 3 4 ,

utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków F a j e t  p i a n k u -  
w y c li  z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z okuciami 
srebrnemi od 5 do 20 złr. — Nardżile (wodne fajki) najprzyje
mniejszy przyrząd do palenia tytoniu, przez co dym we wodzie 
się oczyszcza i ochładza, z elastyczną rurką i bursztynowym 

* mimsztukiem, zarówno na tytoń jak na cygara przydatne, od 2 złr. 50 c. do 25 złr. — pa- 
-tostćtoane Fajki do nakładania z tyłu po 4 złr, w. a. — prawdziwe tureckie Cybuchy wi
śniowe od-1 do 26 złr.—również wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich. Po-

bjścenia zamiojseowe uskuteszniają się szybko za pobraniem należytości pocżtą. — Rysunki 
KA'.bennii bezpłatnie.__________ (1219-2 15)

corocznego losowania.
4 . N a w szystk ich  giełdach publicznych mogą one być u ly te  w obrocie handlow ym  i słu łyć  jako kaucyę a k u 

pony tych ' listów w ypłacone będą bez  w szelkich potrąceń także I we Wiedniu w c. k uorz 
Ranku związkowym ( V e r e i n s b a n k )  v

7. Posiadacze tych listów zastawnych w w ysokości 1 0 .0 0 0  z łr. maja praw o głosow ania na w alnem  zgrom adze
niu Z akładu. r ®

6. Za dokładne oprocentow anie, punktualną w ypłatę dyw idendy i ściągnięcie listów  zastaw nych w m yśl statutów , 
poręcza całym swym m ajątkiem  łącznie z funduszem  rezerw ow ym , do k tó rego  wpływają oprócz w kładćk 
w stępnych od członków, jeszcze i 3 0  procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpow iada ogółem  sw oich hi- 
potekow anych albo zastaw em  zabezpieczonych kapitałów .

7. Kwoty, na któro obligacye opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospo arsfw  gruntow ych, a m ianow icie ja- 
ja o pierswsze pozycye, i to tylko do po łow y w artości g run tu  (budynków  nie w liczając), przyczem przy j* fo 
w artość gospodarstw a w edług sto razy w ziętej kwoty stałego p o d a tk u  gruntow ego, z pom inięciem  dodatku.

w>’staw 'enem  tych obligacyj wykazano pod k o n tro lą  c. k. kom isarza rządow ego, ie  odnośne kwoty hi- 
darstwie'e’próc tUZyskanem s?(lownie Praw em  zastaw u, zostały zabezpieczone na obciąłonem  pożyczką gospo-

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu w zględem  osób trzecich przyjęte, co najm niej dziesiątą C Z ę Ś Ć  
w szystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, k tóre  ubiegający się o pożyczkę uiścili go tów ką do mamtku 
zakładowego tytułem  w kładek udziałow ych.

10 . Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego  pow iatu  należący 
za wszelkie w tym pow iec.e udzielone przez Zakład pożyczki.

. . .  Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonem i tem uż 12 procentow em i odsetkam i; dalej że 
w fasdcielom  mniejszycih posiadłości w Galicyi i Bukowinie, którzy w ięcej niż trzy - piąte ludności stanowią i t ’y l e ż
ziem i zajmują, żadne n n e  źródła do zaczerpnięcia kapitałów  nie są przystępne, i że z te j przyczyny przy tak znacz
nej potrzebie kap tałów dla gospodarstw  w obudw u tych krajach koronnych, wszystkie kapitały , którem i Zakładi W i    —■ J--- ---- j”v,ł •WIVIIUJUII, uoajoiaii; »kuiduj| UdftldU TOZi*
porząaza, ciągle znajdą spoży tkow an ie ; zważywszy nareszcie, ie  Zakład od w szelkich s tra t w ielostronnie jest zabez
pieczony: przeto spodziewać się należy z pew nością znacznej dyw idendy.

Listy zastaw ne ces. król. uprzywilejowanego galicyjskiego Zakładu kredytow ego w łościańskiego zasługują I 
więc em bardziej n a  uw zględnienie kapitalistów , ile że ta k o w e  z jednej strony jak o  L isty  zastaw ne nastręczają 
um ieszczejne kapitału  korzystne i pew ne, zabezpieczone m ają tk iem  ziem skim  i S O l U I i l r i l ; !  p o r e k c l  w i C *  
111 f y s i ę c y  g o s p o d a r z y  uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one*- w łaścicielom  wszel
kie praw a i korzyści, k tóre uzyskują w spółuczestnicy w przedsiębiorstw ach a k c y j n y c h .

^  «F. Miirchmayer#
(1208-10-12)

Powyższych Listów zastawnych nabyć można w Domu bankowym  
I My na w Krakowie.

Czcionkami Drukarni ,Cxaiuu W. Kirchmayera. R u J v a a  n«nlra«iii Jlfaltfł J'.n


